
k a ń s k ie j .  Z a m ie s z k a ł  o n  u  s w o j e ­
g o  s t a r e g o  k o l e g i  1 p r z y j a c i e l a  
G e ile r a ,  b y ł e g o  p r e m ie r a  H e s s j i .  
O b le g a n y  p r z e z  d z ie n n ik a r z y  n i e ­
m ie c k ic h  i z a g r a n i c z n y c h  P a u l  
o ś w ia d c z y ł ,  ż e  p r z y c z y n ą  j e g o  
u c ie c z k i  b y ł y  „ c ię ż k ie  w a r u n k i  
p r a c y " ,  w  j a k ic h  s ię  z n a j d o w a ł  i 
n i e p r z y je m n a  a t m o s f e r a  p o l i t y c z ­
n a ,  j a k a  p a n o w a ł a  w  W e i m a r z e  
d o k o ła  r z ą d u  1 j e g o  s ta n o w i s k a .

S e k r e t a r k a  P a u l a ,  k t ó r a  u c i e k ła  
1 -g o  w r z e ś n i a  w r a z  z  ż o n ą  P a u l a  
d r u g im , s a m o c h o d e m  —  p o w r ó c i ł a  
o b e c n i e  d o  W e i m a r u  i z ł o ż y ł a  z e ­
z n a n ie ,  ż e  P a u l  r z e c z y w i ś c i e  w s p ó ł  
p r a c o w a ł  z  G e s t a p o , a  w  o k r e s i e  
s w e g o  p r e m ie r o w s t w a  p o m a g a ł  m a ­
t e r i a l n i e  z  p ie n ię d z y  p u b lic z n y c h  
H a n s o w i  S ta a to w i ,  k t ó r y  w  l u ty m  
b r. z o s t a ł  z w o ln io n y  z e  s ta n o w i s k a  
s e k r e t a r z a  s ta n u  , T u r y n g i i ,  z e  
w 'z g lę d u  n a  u d o w o d n io n ą  m u  p r a ­
c ę  w  G e s t a p o  n a  b a r d z o  w y s o k im  
s ta n o w is k u . O b e c n ie  P a u l  c h c e  
z r o b ić  z s ie b ie  o f i a r ę  p r z e ś la d o ­
w a ń  p o l i ty c z n y c h ,  w  c z y m  id ą  
m u  n a  r ę k ę  a m e r y k a ń s k i e  w ła d z e  
o k u p a c y jn e .  -

R ó w n ie ż  b y ł y  b u r m is tr z  J e n y ,  
M e r z e n , p r z y j a c i e l  i  w s p ó ln ik  
P a u l a ,  k t ó r y  u c i e k ł  w  p a r ę  d n i  p o  
z n ik n ię c iu  P a u l a  „ o d n a la z ł "  s ię  n a  
g l e  w  F r a n k f u r c i e  n a d  M e n e m .

NAZWISKA osób na­
grodzonych w naszym 
konkursie na stronie 3

W  czasie sw ego pobytu  w  
Polsce min. Bowles zwiedził 
Warszawę oraz D olny Śląsk, in- 
łeresując się szczególnie pol­
skim przem ysłem węglowym.

Z apytany o w rażenia Bowles 
odpow iedział;

„Nie będę mówił o zniszcze­
niach, które w yw arły na mnie 
olbrzym ie wrażenie. Stwierdzam 
natom iast, że rząd i naród pol­
ski może zaim ponować każde­
mu Anglikow i sw oją postawą i 
tem pem odbudow y życia poli­
tycznego i gospodarczego. Zwie­
dziłem dokładnie Śląsk i myślę_, 
że w łaśnie ziemie zachodnie i 
ich przem ysł pozw olą wam na 
szybką, odbudow ę i ogólny do­
brobyt w  kraju.

Ziemie te należą się wam i są 
dla was niezbędne. Pragnę pod­
kreślić, że popieram  całkow icie 
stanowisko Polski, która dąży 
do zlikw idow ania imperializmu 
germ ańskiego przez ogranicze­
nie odbudow y niem ieckiego 
przemysłu. Jest lo jedyna  pew ­
na droga do ■.--------  ..ia pokoju
światowegoj"

TemateiTi powieści sa, dzieje Polaka, który 
uciekt z armii Andersa, aby walczyć w  hin­
duskim ruchu oporu p r z e c iw  A n g lik o m

Ziemie Zachodnie 
shisznie należą się Polsce
Kategoryczne oświadczenie 
brytyjskiego polityka

WARSZAWA. W  środę opu­
ścił Polskę po 12-to dniow ym  
pobycie, w iceprzew odniczący 
klubu parlam entarnego Labour 
Parły Frank Bowles.

Nowy rząd 
na Węgrzech

BUDAPESZT. (Obsl. wł.). Stron­
nictw a koalicji dem okratycznej 
doszły do porozum ienia w spra­
wie utw orzenia now ego rządu. 
Premierem pozostał w dalszym 
ciągu D innyes z partii drob­
nych  posiadaczy, w iceprem ie­
ram i; Rakoczy (partia kom uni­
styczna) i Sakasicz (partia so- 
cjal-detnokratyczna).

stin jeszcze raz poparł wniosek 
swojej delegacji rozpatrzenia sęra 
wy niepodległości Korei i rewfzji 
traktatu z Włochami. Zgromadze­
nie Generalne po głosowaniu u- 
chwalito większością głosów przy 
jęcie obu wniosków.

s p r a w o w a n i a  r z ą d ó w  w T u r y n g i i  
p o p e łn ił  s z e r e g  n a d u ż y ć  f in a n s o ­
w y c h  i  p r o w a d z ił  b a r d z o  w y s ta w n e  
ż y c ie .

O b e c n ie ,  J a k  p o d a je  b e r l iń s k i  
„ T e l e g r a p h " ,  P a u l  „ o d n a la z ł "  s ią  
w  B a d -N e u h e im  w  s tr e f i e  a m e r y -

V III  Ogólnopolski 
Z ja zd  
Trzeć wgrużUczif

O c z e s ł n i k ó w  Z ja z d u  s e r d e c z n ie  
p o w ita ł  w o je w p d a  w r o c ł a w s k i  
m g r. P i a s k o w s k i  (z b o k u ).  
P r e z y d iu m  Z ja z d u  (u d o łu )  
F o t o r e p o r t a ż  z e  Z ja z d u  n a  s ir .  6 .
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stanowiska mocarstwowego, ale 
po prostu głód i zmniejszenie się 
liczby ludności o połowę.

LONDYN (Obsł. wt.). Ostatnie 
wiadomości z nad Tam 'zy mó.wią 
o tym, że rząd brytyjski postano­
wił nie oglądać się i nie oczeki­
wać na pomoc Stanów Zjednoczo­
nych, ale przystępuje do realiza­
cji własnego planu gospodarczego, 
zupełnie niezależnego od planu 
Marshalla. Wczoraj podane zosta­
ły of'Ciałnie cyfry nowego planu 
rządowego. P ierwszym zadaniem 
jego jest osiągnięcie równowagi i 
budżetu handlowego Wielkiej B ry ­
tanii już w  połowie przyszłego 
roku. Plan przewiduje, że w  roku 
1948 Wielka Brytania wyproduku­
je i sprzeda o 40 procent towaru 
więcej niż w r. 19,38. W  roku 1949 
przemysł brytyjski wyprodukuje 
o 75 proc. więcej niż przed wojną.

Rząd przypuszcza, że uda się 
uzyskać 200 milionów funtów 
szterlingów na skutek ogranicze­
nia inwestycji  wszelkiego rodzaju 
dokonywanych przez władze pań­
stwowe i samorządowe.

Czynniki oficjalne nie kryją  jed­
nak przed społeczeństwem faktu, 
że bez pomocy z zewnątrz i bez 
wysiłku całego imperium nie bę­
dzie możliwym rozpoczęcie odbu­
dowy 'życia gospodarczego kraju 
a tylko doraźnie zapobiegnie się gro 
żącemu obecnie kompletnemu za­
łamaniu się gospodarki b ryty j­
skiej. . .. I

rodzaju. Także i w wypadku re­
wizji traktatu pokojowego z W io­
chami Z grom adzenie '  Generalne 
nie ma prawa zmieniać decyzji 
pań.stw sojuszniczych. Rewizja 
traktatu w  kilka dosłownie dni po 
jego podpisaniu poderwałaby au­
toryte t sojuszników i stworzyłaby 
niebezpieczeństwo precedensu 
przy zawieraniu traktatu pokojo­
wego z Niemcami. Wyszyński 
stwierdził, że Włochy otrzymały 
na podstawie traktatu pokojowego 
możliwość rozwoju i że nie należy 
ich pozbawiać tej możliwości.

Delegat Australii Evatt popart 
oba wnioski, stwierdzając, że roz­
patrzenie ich przez Zgromadzenie 
Generalne jest koniecznym.

Najciekawszym było wystąpie­
nie delegata Abisynh, która przed 
kilkunastu laty prowadziła wojnę 
z Włochami i została przez nie o- 
kupowana. Oświadczył on, że 
Włochy powinny wynagrodzić 
szkody, wyrządzone swoim b y ­
łym przeciwnikom.

W  zakończeniu posiedzenia de­
legat Stanów Zjednoczonych Au-

E|)ldemlD cholery
sparaliżowana życie 
w delcie Nilu

KAIR. W  z-wiązku z w ybu-. 
chem epidem ii cholery  w  del­
cie Nilu, rząd egipski roz-waża 
możliwości zabronienia w yjaz­
du pielgrzym ów  egipskich  do 
M ekki. M iejscowości, w  których 
^ n u j e  zaraza, są otoczone przez 
wojsko i wszelki ruch ludności 
został w strzym any.

Stacje kolejow e w  łych  miej­
scow ościach są nieczynne. Ruch 
sam ochodow y i ruch statków 
na  kanałach  został całkow icie 
wstrzymany.

Zarażona strefa znajduje się o 
10 km na północ i w schód od 
stolicy Egiptu.

w n ątrzn y ch  p odano , iż na g ran icy  
czec hosłow ack ie j zauw ażono  w ie­
lu p o d e jrzan y ch  osobników .

W g. in n e j w iadom ości k ilku  
cz łonków  te j b a n d y  zosta ło  a re sz ­
tow anych . Z n a jd u je  się  w śród  n ich  
k ilk a  k ie ro w n iczy ch  osób b y łych  
SS-ow ców . Do o rg an izac ji b a n d e ­
row ców  m iało  p rzy n a leżeć  około  
20.000 członków . D otychczas na  te 
ren  czech o sło w ack i p rzed o sta ła  
się  za ledw ie  część p ięrw sze j fali 
opuszczającej W ęgry ,'

na Wf.grzech 
i w Czechosłowacji

BUDAPESZT. D ziennik  „Kis Uj- 
sa g “ p o d a je  te leg ram  z W iedn ia , 
w edług  k tó reg o  rozesz ły  się  tam  
w iadom ości o uc ieczce  z W ćg ie r  
k ilku  p rzyw ódców  band  te r ro ry s ­
ty czn y ch  b an d ero w có w  do W ied- 
Eia. ,W ministerstwie spraw we-

20 łysiccy członków
liczą bandy ukraińskie

w  piei"wszej części posiedzenia 
omawiana była sprawa umieszcze­
nia na porządku obrad obecnej 
sesji dodatkowych wniosków, nie 
objętych pierwotnym porządkiem 
seisii. W  dyskusji  zabrał głos de­
legat ZSRR wiceminister W yszyń­
ski, który sprzeciwił się przyjęciu 
■wniosku USA w  sprawie Korei i 
wniosku Argentyny w  sprawie re ­
wizji traktatu pokojowego z W ło­
chami.
. Zdaniem W yszyńskiego rząd 
Stanów Zjednoczonych ponosi od­
powiedzialność za nieudanie się o- 
brad mieszanej komisji w  spra­
wach Korei. Zagadnienie to nie 
może być dyskutowane na obec­
nym Zgromadzeniu Generalnym 
ONZ,' gdyż Organizacja Narodów 
Ziednoczoiiych nie ma za zadanie 
zajmowanie się spraw'ami tego

To już nie 
„chochlik zccł rski“... 
Gazety m^cniaja. sie 
pierwszymi stronami!

BERLIN. W śró d  czy te ln ik ó w  p is ­
m a ch rześc ija ń sk o -d em o k ra ty c zn e- 
go „N eu e  Z e it“ w y w o ła ł w  ty ch  
d n iach  se n sa c ję  m im er, k tó reg o  
p ie rw sza  s tro n a  zaw iera ła  w iad o ­
m ości zu p e łn ie  n iezgodne z . te n ­
d e n c ją  p o lity czn ą  tego p ism a kon 
se rw aty w n e g o . R ów nocześn ie  czy- 
le ln ik ó w  o rganu  Z w iązków  Z aw o ­
dow ych  ,,Die T rib u n e"  zask o czy ­
ły, w iadom ości rów nież  na pier-w- 
sze] s tro n ie  z p rzeciw nym i ten d en  
cjam i po litycznym i. O k aza ło  się, 
że ob ie  g aze ty  d ru k u ją  się w  je d ­
n e j d ru k a rn i i przez riieuw agę (!) 
zam ien iono  tam  p ierw sze  s tro n y  
ty c h  pism .

P o l s k a  l u d o w a  w k r o c z y ł a  J u t  
o d  p i e r w s z e j  c h w il i  s w e g o  i s t n i e ­
n ia  n a  j e d y n i e  s łu s z n ą  d r o g ę  n a ­
t y c h m i a s t o w e g o  d ź w ig a n ia  ż y c i a  
g o s p o d a r c z e g o  w e  w s z y s t k i c h  j e ­
g o  d z i e d z i n a c h  i  j a k  n a j s z y b s z e g o  
p o d n o s z e n i a  s t o p y  ż y c i o w e j  p r a ­
c u j ą c y c h . ' N i e  c z e k a l i ś m y  n a  n ic ,  
n i e  o d k ła d a l i ś m y  n i c z e g o  n a  „ p o ­
t e m "  a l e  o d  r a z u  r o z p o c z ę l iś m y  
w a l k ę  o  m o ż l iw ie  s z y b k i e  z a s p o ­
k o j e n i e  n a j n i e z b ę d n i e j s z y c h  p o ­
t r z e b  ż y c i o w y c h  w y n i s z c z o n e j  
p r z e z  w o j n ę  i  n i e d o s t a t e k  k l a s y  
p r a c u j ą c e j .  R z ą d  p o s t a n o w ił  r o z ­
ł o ż y ć  c i ę ż a r  b u d o w y  s o c j a l i s t y c z ­
n e j  g o s p o d a r k i  1 z w ią z a n e j  z  ty m  
k o m p l e t n e j  p r z e b u d o w y  n a s z e j  
s t r u k t u r y  e k o n o m ic z n e j  n a  d łu ż ­
s z y  o k r e s  c z a s u  i n ie  o b a r c z a ć  
t y m  w ie l k i m  w y s i ł k i e m  j e d n e g o  
t y l k o ,  i t a k  z m ę c z o n e g o  w o jn ą ,  
p o k o le n ia .  W y j ś c i e  t a k i e  b y ł o  j e ­
d y n ie  s łu s z n y m , 1 w y b ó r  j e g o  w y ­
k a z a ł  w ła ś n i e  o l b r z y m ią  z d o l n o ś ć  
p r z e w id y w a n i a  i d b a ł o ś ć  o  r o b o t ­
n i k a  i  c h ł o p a ,  z  j a k ą  p o d s z e d ł  d o  
t e g o  z a g a d n ie n i a  n a s z  lu d o w y  
r z ą d .

O k a z a ło  s i ę  j e d n a k  ju ż  n a  p o ­
c z ą t k u  r e a l i z a c j i  p i e r w s z e g o  w  
P o l s c e  p la n u  s y t o ś c i ,  k t ó r y  m ia ł  
p r z y n i e ś ć  p r a c u j ą c y m  ż y w n o ś ć ,  
o d z ie ż  i l e p s z e  w a r u n k i  m ie s z k a ­
n i o w e , ż e  t r u d n o ś c i ,  j a k i e  p o k o ­
n a ć  m a m y  s ą  o lb r z y m ie .  Z a c z y n a ­
l i ś m y  w ł a ś c i w i e  z n i c z e g o .  W  r o z ­
w a l o n y c h  h a l a c h  f a b r y c z n y c h ,  b e z  
m a s z y n  i  f a c h o w c ó w , n a  z a m in o ­
w a n y c h  p o l a c h ,  b e z  s i ł y  p o c i ą g o ­
w e j ,  n a r z ę d z i  r o l n i c z y c h  i  n a w o ­
z ó w . A  i d z is ia j  j e s z c z e ,  w  t r z e ­
c im  r o k u  n a s z e j  p o k o jo w e j  g o s p o  
d a r k i  j e d y n y m  n a s z y m  k a p i t a łe m  
j e s t  p r a c a  n a s z y c h  m ó z g ó w  1 r ą k .

M y  s o c j a l i ś c i ,  c z ło n k o w ie  P P S ,  
p o w i n n i ś m y  w  o d b u d o w ę  n a s z e g o  
d o b r o b y t u  d a w a ć  n a j w i ę k s z y  
w k ła d  t e g o  „ d e c y d u j ą c e g o  k a p i ­
t a ł u " .  T a k  ja k  n a s z a  P a r t i a  p r z o ­
d o w a ł a  w  w a l c e  o  s p r a w i e d l i w o ś ć  
s p o ł e c z n ą  i  g o s p o d a r c z ą ,  j a k  p r z o ­
d o w a ł a  w  w y s u w a n iu  s łu s z n y c h  
k o n c e p c j i  n a s z e j  o d b u d o w y  —  ta k  
i m y  p o w in n iś m y  w  o d b u d o w ie  t e j  
b y ć  p r z o d o w n ik a m i .  T o  o a  n a m  
s z a c u n e k  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s tw a ,  
d la  k t ó r e g o  d o b r a ' p r a c u j e m y .

K rytykując politykę am ery­
kańską, jako pe łn ą  sprzeczno­
ści, W allace stwierdził, iż Stany 
Zjednoczone nie m ogą liczyć 
na poparcie mas bry ty jsk ich  i 
francuskich w  chw ili, gdy  am e­
rykańscy męiżowie sianu dają 
pierw szeństw o odbudow ie N ie­
miec przed innym i państwam i 
Europy.

rriówi Henry Wallace
NOW Y JORK. W e wtorek b. 

w iceprezydent Stanów Z jedno­
czonych H enry  W allace w yg ło ­
sił w  Bostonie , na dorocznej 
konferencji związku zaw odow e­
go pracow ników  przem ysłu 
elektrycznego przem ówienie, w 
którym  _ stw ierdził, że najw aż­
niejszym  kryzyserń w  chw ili 
obecnej n ie  jest kryzys w  Gre­
cji, lecz sytuacja na  am erykań­
skim rynku żyw nościow ym , w y ­
kazująca stalą tendencję  zwyż­
kową.

W allace w ypow iedział się za 
natycbm iaslow ym  zw ołaniem  
nadzw yczajnej sesji Kongresu 
USA dla w prow adzenia ponow ­
nej kontroli cen, o.świadczając, 
że reakcyjni po litycy  obu partii 
(t. j. republikańskiej i dem okra­
tycznej), którzy zlikwidowali 
u rząd kontroli cen (OPA) są n a j­
większym i wrogam i robotników  
am erykańskich.

Podobnie, jak w  uprzednim  
przem ówieniu, w ygłoszonym  w 
N ew  Jersey, W allace ostro n a ­
piętnow ał podżegaczy do nowej 
w ojny, określając ich mianem 
przestępców. Podkreślił on z, n a ­
ciskiem, że jego zdaniem  — Sta­
ny  Zjednoczone nie b y ły b y  w 
stanie w ygrać trzeciej w ojny 
św iatowej.

będą jednak rozpatrywane
na Zgromadzeniu Generalnym ONZ

NOWY JORK (Obsł. wł.). Wtorkowe posiedzenie plenarne Zgro­
madzenia Generalnego ONZ było ostatnim posiedzeniem plenarnym, 
przed rozpoczęciem prac w poszczególnych komitetach. Zgroma­
dzenie Generalne będzie się zbierać od czasu do czasu, dla przyję­
cia wniosków zgłoszonych przez te komitety.

Sprawa niepodległości Korei
i rewizja traktatu z Włochami

w  bardzo czarnych barwach. Zda­
niem jego gospodarka bryty jska 
polega na sprzedawaniu resztek 
złota i sztucznych zakupó-w dola­
rów z funduszu monetarnego w 
Bretton W oods co nie może trwać 
w nieskończoność. Po w yczerpa­
niu się ostatnich reze rw  złota W. 
Brytanii grozi nie tylko utrata jej

Były gestapowiec i premier Turyngii
wypłyną! na metne wody
okupacyinej strefy 
amerykańskiej

B E R L IN  (o b s ł. w ł .) .  W i e l k ą  s e n ­
s a c j ę  w y w o ła ł o  n a  t e r e n ie  c a ł y c h  
N ie m i e c  t a je m n i c z e  „ z a g i n i ę c i e "  
p r e m ie r a  T u r y n g i i  d r  R u d o lfa  P a u ­
la .  W y j e c h a ł  ori w  d n iu  1 w r z e ś n ia  
s a m o c h o d e m  w  n ie w ia d o m y m  k ie ­
r u n k u  i o d  t e g o  c z a s u  n ie  b y ło  o  
nim  ż a d n y c h  w ia d o m o ś c i .  W  s f e ­
r a c h  r z ą d o w y c h  T u r y n g i i  p a n o w a ­
ło  s i ln e  p o d n ie c e n i e ,  g d y ż  ś le d z ­
tw o  p r z e p r o w a d z o n e  p o  u c i e c z c e  
P a u la  w y k a z a ł o ,  ż e  b y t  o n  p r a w ­
d o p o d o b n ie  je d n y m  z c z y n n y c h  
d z i a ła c z y  G e s ta p o  a  w  o k r e s i e

Odnalazło się ziółko...

U S A  n ie  m o g £ |
w y g r a ć  n o w e j  w o j n y —

Kapitał amerykański wym ierza  
cios za ciosem, aby ostabić po- 

' ry c ie  W. Brytanii przede w szys t­
kim w  jej w łasnym  imperium, w y ­
przeć ia z jej w łasnych rynków 
imperialnych i uzależnić zupełnie 
od siebie.

W y d a je  sie Jednak, że politycy 
i ekonomiści b ry ty jscy  zoriento­
wali się już w  sytuacji i rzad 
Wielkiej Brytanii postanowił do­
konać jeszcze jednej,  heroicznej 
próby  ra towania  imperium’ i s ta­
nowiska w  świecie. Sensacyjnym 
jest pod tym względem oświad­

czenie, jakie złożył wczoraj w y ­
bitny znawca brytyjskich zagad­
nień imperialnych by ły  minister 
dominiów Amery. Oświadczył on 
między innymi, że USA przepro­
wadzają  -wielki atak na system 
funta szterlinga, aby  zmusić W. 
Brytanię do uległości. Amery 
przedstawił położenie W. Brytanii

Czy Wielka Brytania

s & o  ofensyiae sospodarczn USA?
Naród brytyjski musi zdobyć się 
n a  j e s z c z e  j e d e n  h e r o i c z n y  w y s i t e k

LONDYN. (Obsł wł.). W iadom ości nadchodzące ze stolic obu m ocarstw  anglosaskich 
w skazują, że S tany Z jednoczone przeszły ostatnio do genera lnego  ataku na  w szystkie k lu ­
czowe pozycje gospodarcze a naw et i strategiczne im perium  bry ty jsk iego  i w ykorzystu ją 
każdy  objaw  słabości W ielkiej Brytanii dla w zm ocnienia sw oich  w pływ ów  politycznych  i go­
spodarczych, wszędzie tam, gd ie  W ielka B rytania traci je ze w zględu na  trudności przeży­
w ane  w obecnym  okresie. Szczególniej w ydarzen ia  ostatnich k ilku  m iesięcy w skazyw ały  na  
to, że W ielka B rytania ustępuje  z pozycji na  pozycję, że rezygnu je  ze zdobyczy osiągniętych 
u p a rtą  w alką im perializm u bry ty jsk iego  w  ciągu  d ług ich  stuleci.
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Zwiększenie
racji ćhleba w Albanii

T IR A N A . (Obsl. wt.) Roz^-^^ą- 
dzeniem prezesa rady ministrów 
dzienna racja chleba na terenie ca­
łej Albanii została podniesiona z 300 
gramów na 417 gramów. Jest to du­
żym sukcesem obecnego rządu de­
m okratycznego. (k)

[ ly udział w walkach po stronie gen. 
} Franco.

Przyjazd obu byłych dygnitarzy 
włoskich zdaje się zapowiadać rene­
sans włoskiego faszyzmu, który po­
dobnie jak hitleryzm  niemiecki znaj­
duje troskliwą opiekę w kraju, rzą­
dzonym przez Franco, (k)

G rnzion!! de fiamboro
gościem gen. Franco

PARYŻ. (Obsl. wł.) Jak  donoszą 
z Hiszpanii, w najbliższym czasie 
ma tam przybyć eksmarszalek Gra- 
ziani. Prasa francuska podkreśla, że 
człowiek, który był szefem sztabu 
faszystowskich wojsk Mussoliniego, 
powinien być sądzony jako zbrod­
niarz wojenny, a tymczasem otrzy- 
niuje on zezwolenie na schronienie 
się pod opiekuńczymi skrzydłami 
gen. Franco.

Przed niedawnym czasem przyje­
chał do Barcelony de Gambara, swe 
go c,zasu dowódca włoskich sił fa­
szystowskich w Hiszpanii, które bra

Renesons ołosKleso foszyzmu
na półwyspie pirenejskiin

S2K'ec’n sprzedaje
swe złoto 
za dolary

SZTOKHOLM. D ziśnnik „Stoek- 
Kolms Tidningen" donosi, że 
12.500 kg zlola, ogólnej w artości 
60 m ilionów koron szwedzkich, 
zostało załadow ane na slaiek 
„Gripsholm", który dn ia  19 w rze­
śnia opuścił port w Goelebor- 
gu, udając  się do Nowego 
Jorku.

D ziennik wskazuje, że zlolo lo 
Szwedzki Bank Państw ow y prze­
znaczył na sprzedaż, celem za­
spokojenia szwedzkich potrzeb 
dolarow ych.

Sprawa 
ńnmj narodowe]

C iągle jeszcze w ie lu  ludzi u  
nas w k ra ju  zadaje sobie pyła- 
n ie : dlaczego nie p rzyjęliśm y 
zaproszenia do wzięcia udzia łu  
w  pow stającej, w  m yśl p ro jek tu  
M arshalla, organizacji „w spół­
p racy  i pom ocy". C iekaw e, ża 
podobne p y tan ie  zadaje także 
prasa am erykańska, oskarżając 
naw et Polskę, że postępow aniem  
swoim uniem ożliw iła realizację 
p lsn u  pom ocy Europie i że w y­
kazała „brak dobrej woli".

Zastanówm y się jednak, jak  
przedstaw ia się spraw a pro jek tu  
M arshalla i naszego ustosunko­
w ania śię do n iego w e w łaści­
wym św ietle.

Przede wszystkim Polska w y­
kazała n ie  „brak" dobrej w oli, 
ale wprost przebiw nie, w zięła 
udział w  pierwszej konferencji 
paryskiej w raz z innym i p ań ­
stwami Europy w schodnie),

W  Paryżu okazało się jednak, 
że cały  projekt M arshalla jest 
czymś m glistym  i jedynym  jego 
jasnym  punktem  jest koncepcja  
odbudow y Niemiec. Tak w ięe 
p lan  M arshalla sprow adzał się 
w pierw szym  rzędzie do resty ­
tuow ania gospodarczej po tęgi 
kapita listycznych  Niemiec. Co 
zaś oznaczają potężne, kap ita li­
styczne N iem cy — naród polski 
w ie z dośw iadczenia całej n a ­
szej historii.

Dowodem tego, że S tany Zje­
dnoczone nie p ragnęły  szczerz* 
naszego p rzystąp ien ia  do rea li­
zacji projektu M arshalla by ło  
to, że cofnęły one Polsce ca łą  
pomoc pounrrow ską, którą otrzy­

m yw aliśm y i tak w najm nie j­
szych rozm iarach w porów naniu  
ze w szystkim i innym i państw a­
mi Europy. Tym sam ym w łaśn ie  
rząd USA jasno w ykazał b rak  
dobrej woli, k tóry poprzednio 
zarzucał Polsce. Co w ięcej, rząd 
USA przy ją ł odmowę Polski z 
w idocznym  zadow oleniem  m i­
mo, że w w ypadku, ę d y b y  cho­
dziło mu rzeczyw iście o dobro 
Europy, pow in ien  b y ł przyjąć 
do w iadom ości ten punkt rapor­
tu  komisji głów nej konierencji 
paryskiej, k tóry  mówi, że od ­
budow a Europy nie jest m ożli­
wa bez udzia łu  Polski, polskie­
go w ęgla i koksu...

N ajw ażniejszym  jednak  jest 
to, że rząd USA postanow ił sam 
zająć się rozdziałem pom ocy po­
szczególnym państwom , n ie w e­
d ług  ich rea lnych  potrzeb, lecz 
w edług  sw oich w łasnych  kon­
cepcji politycznych  i gospodar­
czych. Polska m ogła b y  więc 
Uczyć w najlepszym  w ypadku  
na najm niejszą pomoc przy n a j­
w iększych naszych zniszcze­
niach i olbrzym im  w kładzie w  
dzieło w alki z w spólnym  w ro­
giem — Niemcami, którzy w 
tym samym czasie czerpaliby  
pełną  garścią  z pom ocy USA i 
odbudow yw ali sw ą gospodarkę 
n iew spółm iernie szybciej od 
nas.

My, tych  ochłapów , pozosta­
łych  z niem ieckiego stołu ni* 
potrzebujem y. Jest to n ie tylko 
sprawa czysto gospodarcza. Jest 
to także spraw a naszej narodo­
wej dum y.
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W Y N I K  R E W I Z J I  B Y Ł  R E W E L A ­
C Y J N Y

K o n t r w y w ia d  a n g i e l s k i  b y t  ju ż  
p e w ie n , ż e  s z p ie g  ś le d z i  C h u r c h i l ­
la , a b y  p o z n a ć  d o k ła d n ie  j e g o  t r y b  
ż y c i a  i w  o d p o w ie d n ie j  c h w il i  d o ­
k o n a ć  z a m a c h u .-  P r e m ie r a  o t o c z o ­
n o  w s z e lk im i  ś r o d k a m i  o s t r o ż n o ś ­
c i.  P e w n e g o  d n ia  w  c z a s ie  g d y  
T e r - B r a a k  ś le d z ił  C h u r c h i l l a  w  
c z a s ie  j e g o  w y j a z d u  d o  j e d n e j  z  
f a b r y k  n a  p r z e d m i e ś c i u  L o n d y n u ,  
p r z e p r o w a d z o n o  d o k ła d n ą  r e w iz ję .  
W y n i k  r e w i z j i  b y l  r e w e l a c y j n y .  
Z n a le z i o n o  s iln ą  r a d i o s t a c j i  n a  
d a w c z ą ,  w ie l e  z a s z y f r o w a n y c h  m e l  
d u n k ó w  o r a z  d o k ła d n e  n o t a t k i  o  
r o z k ła d z ie  b i u r a  C h u r c h il la .

H o le n d r a  j e d n a k  n ie  a r e s z t o w a ­
n o , w  n a d z ie i , ż e  n a p r o w a d z i  n a  
ś la d  s w o ic h  e w e n t u a l n y c h  w s p ó l ­
n ik ó w . S z p i e g  n i ę m ie c k i  z o r i e n t o ­
w a ł  s ię  je d n a k , ż e  j e s t  w  c o r a z  
b a r d z ie j  z a c i s k a j ą c e j  s ię  s ie c i .  
P e w n e g o  d n ia  z n a le z io n o  g o  w  
s c h r o n i e  p r z e c iw l o t n ic z y m  w  C a m ­
b r id g e  z  p r z e s t r z e l o n ą  g ło w ą .

O f i c j a ln a  w e r s j a  s tw i e r d z ił a ,  ż e  
H o le n d e r  p o p e łn i ł  s a m o b ó j s tw o .  
W s k a z y w a ł  n a  to  r e w o l w e r  w  j e ­
g o  r ę k u  i k ie r u n e k  k u li , k t ó r a  p r z e  
b iła  c z a s z k ę . A le  c z y  t a k  s a m o  n ie  
m o ż e  s t r z e l i ć  o s o b a  t r z e c i a ,  a na­
s tę p n ie  t r u p o w i  w ł o ż y ć  r e w o lw e r u  
d o  m a r tw e j  ju ż  r ę k i?

T a j e m n i c a  c z ło w i e k a ,  k t ó r y  
c h c ia ł  z a m o r d o w a ć  C h u r c h il la ,  n ie  
j e s t ,  b y ć  m o ż e , j e s z c z e  c a łk o w i c i e  
w y ja ś n i o n a .  P r a w d o p o d o b n ie  a r c h i  
w a  I n t e l l i g e n c e  S e r v i c e  m o g ł y b y  
n a  te n  t e m a t  c o ś  n i e c o ś  p o w i e ­
d z ie ć .. .  (k)

Czecliosławacbe
doiiiki składane 
dla Anglii

PRAGA.. (Ob.d. wł.j Fabryki cze­
chosłowackie kończą produkcję 1024 
drewnianych domkńw składanrcb, 
zamówionych przez rząd angielska 
Domki zo.staną dostarczone do W. 
Brytanii jeszcze przed zimą. Są to 
dwupiętrowe do^mki rodziorip. K aż­
de mieszkanie składa się z dwóch 
pokojózz, kuchni i '-z im k i. Cena, 
jakiej zażądała Czzz ja —
jest dużo niższa t-d certy, oferow a­
nej przez Stany żflodiicuzo-nc. (k)

budynkach  pańsłw ow yeh i m iej­
skich zaw isły flagi naiodovtre, 
opuszczone do połow y m asifc. 
ria.gi te będą zdjęte dopiero za 
trzydzieścd dni.

W szysłkie dzienniki am ery­
kańskie zaw ierają obszerne ar­
tyku ły  i w spom nienia pośw ię­
cone pam ięci zmarłego. „New 
York H erald Tribune" pisze: 
„la G uardia posiadał w łasności 
charakteru, którym nikt nie 
um iał się oprzeć. Jego postać, 
jego pow ierzchow ność zrosły 
się nierozerw alnie z krajobra­
zem miasta. Im to zawdzięczał 
pow odzenie polityczne. A le uf­
ność, jaką ludzie pokładali w 
nim, oparła b y ła  na  w artościach 
o w iele głębszych; na jego od­
daniu  się służbie publicznej i 
niezm ordow anej p racy  na rzecz 
ogółu".

Prezydent Truman przesłał na 
ręce w dow y la G uardia depe­
szę kondolencyjną, w której 
podnosi w ysokie zalety  zmar­
łego.

sam odzielne i stale czytanie 
dzienników  i czasopism, prze­
prow adza akcję tw orzenia grup 
prasow ych.

Zadaniem  grup prasow ych 
jest codzienne podaw anie zało­
dze zakładu aktualnych wiado- 
moiści i om aw ianie ich w formie 
gaw ędy, w  której robotnicy 
w ypow iedzą swe pog lądy  na 
tem aty poruszone w  arlykułach 
i wzmiankach. Każdy członek 
g rupy  prasowej otrzymuje bez­
p ła tn ie  prasę codzienną, w ycią­
ga z niej naj istotniejsze fakty, 
obejm ujące możliwie najszerszy 
zakres ak tualnych w ydarzeń i 
podaje je do w iadomości zało­
dze zakładu pracy, albo w cza­
sie przerw y obiadow ej, albo od 
10 do 15 minut po zakończeniu 
pracy. Dużą pomoc w  lej dzia- 
lalno.ści m ogą oddać w  niektó­
rych zakładach p racy  megafo­
ny. Forma podaw ania inform a­
cji prasow ych jest czależniona 
od w arunków  lokalnych d ane­
go zakładu pracy.

Dla uczestników  grup praso­
w ych organizow ane będą ze­
brania instrukcyjne, na których 
omówi się sposób w łaściw ego 
czytania g - »t,

Stany Zjednoczone będą reprezen­
towane przez sw'ego ambasadora w 
Londynie Douglasa, a W . Brytania 
przez byłego ambasadora w Rzymie 
Noela Charlesa.

Związek Radziecki nie podał jesz­
cze nazwiska swego przedstawiciela 
i nie zawiadomił, czy zgadza się na 
datę otwarcia konferencji. Komisja 
badań do spraw kolonii włoskich, 
po zakończeniu swego przestudiowa­
nia treści, prześle sprawozdanie mi­
nistrom spraw zagranicznych swo­
ich krajów.

50.000 osób wzięło udział

w  pogrzebie la Guardii
30-drłiowa żałoba 
w Nowym Jorku

NOW Y JORK. Ponad 50.000 
osób vtzięło ud iia ! w  pogrzebię 
Fiorello la G uardia, b. bumti- 
sfrza Nowego Jorku ł b. naczel­
nego dyr. UNRRA.

Z rezpcTządzenia burm istrza 
Nowego Jorku dzień pogrzebu 
la G uardii ogłoszony został 
dniem  żałoby, a na  wszystkich

[ m ie c k i  n ie  c h c i a ł  g r a ć  r o l i  A n g l i ­
k a , p o d a j ą c  s ię  z a  t e g o ,  k im  b y ł  
w  r z e c z y w i s t o ś c i  —  H o le n d r a ) .

W  A n g l i i  b y ł  t o  o k r e s  d u ż e g o  
z a m ie s z a n i a  p o  D u n k ie r c e .  T y s i ą ­
c e  lu d z i  k r ę c i ł o  s ię  b e z  c e lu  p o  
c a ły m  k r a j u .  H o le n d e r  d łu g i  c z a s  
p o z o s t a w a ł  n i e z n a n y . A l e  w r e s z c i e  
j e g o  s t a ł e  p o d r ó ż e  d o  L o n d y n u  
z w r ó c i ł y  u w a g ę  j a k  z a w s z e  c i e k a ­
w e g o  w y w i a d u . R o z p o c z ę to  d y s ­
k r e t n ą  o b s e r w a c j ę .

C I E N  C H U R C H I L L A

J u ż  w  p i e r w s z y c h  d n ia c h  s tw i e r  
d z o n p  z e  z d u m ie n ie m , ż e  z a i n t e r e ­
s o w a n ie  H o le n d r a  s k u p ia  s ię  w o ­
k ó ł ,  tz w . C y ta d e l i ,  to  j e s t  z b u d o w a  
n e g o  p o d  z i e m i ą  w ie l k i e g o  s c h r o ­
n u  ż e l a z o -b e to n o w e g o ,  g d z ie  c h r o ­
n ili  s ię  i p r a c o w a l i  w  c z a s ie  n ie ­
m ie c k i c h  n a l o t ó w  c z ło n k o w ie  r z ą ­
d u  b r y t y j s k i e g o  z  C h u r c h ii le m  n a  
c z e le .  W  n a s t ę p n y c h  d n ia c h  s tw i e r  
d z o n o , ż e  i l e k r o ć  C h u r c h il l  u d a ­
w a ł  s ię  n a  i n s p e k c ję  j a k i e j ś  f a ­
b r y k i  z b r o j e n i o w e j ,  H o le n d e r  p o ­
d ą ż a ł  z a  n im . V V ie lo k ro tn ie  w id z ia  
n o  g o ,  j a k  o b s e r v z o w a l  p r z y j a z d  i 

i o d ja z d  p r e m ie r a  d o  g m a c h u  r z ą d o  
w e g o .

K U R I E R

PARYŻ.. W  dniu .‘50 września ma 
się rozpocząć w Londynie konferen­
cja specjalnych zastępców przedsta­
wicieli 4 mocarstw, która ma ustalić 
m andat komisji badań byłych kolo­
nii włoskich.

Francję reprezentować będzie ja­
ko specjalny zastępca, ambasador 
francuski w Londynie, Rene Massig- 
li. Radca ambasady, Burin des Ro- 
siers będzie pełnił funkcję komisarza 
specjalnego przeprowadza jąccgo ba­
dania.

Konferencja czterech mocarstw
rozstrzysiile losy kolonii ulosliicli

Jakie lii|dzle
nowe gfodło 
państwowe

W ARSZAW A. Spr.iwa iijedno- 
stajnienij typu godła państwowego, 
jest sprawą pilną i oddawna doma­
gała się ostatecznego rozwiązania.— 
Do tej pory orzeł jako godło pań- . 
stwowe nie miał ustalonej sylwety. 
S trukturą w niektórych w^ypadkach 
zbliżony byl do orla książąt Mtizo- 
wieckich z 14 stulecia, lub do orla 
Jagiellonów. W  innych — wzorowa 
ny był na okresie .Jana Sobieskiego, 
lub na okresie powstania 1831 r.

Rozpoczynający się now^y okres 
dziejów musi być wyrażony nowym 
symbolem państwowym, w którym 
łączyć się w inny: współczesność i 
przeszłość.

Przed tygodniem Ministerstwo 
K ultury  i Sztuki ogłosiło konkurs 
na w zór orła panstwow'ego.

Przy ocenie prac konkursowych 
brane będzie pod uwagę w pierw­
szym rzędzie najcliarakterystyczniej- 
sze rozwiązanie idei orła i n,rjwla 
ściwsza stylizacja.

zaznolom ia rołiotniKób)
z wydarzeniami 
ostatnich chwil

WARSZAWA. Komisja Cen- 
iralna Związików Zawodow ych 
w ychodząc z zatoż.enia, że liie  
każdy jeszcze pracow nik ma 
możność, w zględnie czas, na

w ó w  n ie  b ę d z ie  m o g ło  z o s t a ć  
w y k o n a n e ;

3 . i t a k  ju ż  s z c z u p ła  p o ls k a  r a c j a  
ż y w n o ś c io w a  z o s t a n ie  z m n ie j ­
s z o n a .

N ie  t y lk o  z e  s ta n o w is k a  P o ls k i ,  
a le  z p u n k tu  w id z e n ia  r e s z t y  ś w i a ­
ta  u d z ie le n ie  p o m o c y  P o l s c e  b y ł o ­
b y  d o w o d e m  ro z .sn d n ej p o l i ty k i  —  
tw ie r d z i  S a b in . J e ż e l i  k r a j  te n  n ie  
o t r z y m a  p o m o c y  z a g r a n i c z n e j  w y - ,  
d a j e  s ię  j a s n y m , ż e  d łu g o  j e s z c z e  
b ę d z ie  o n  m ia ł  t ru d n o ś c i ,  w a l c z ą c  
o  w y -ró w n a n ie  h a n d ic a p u  s p o w o -  i 
d o w a n e g o  z n is z c z e n ie m  w o je n ­
n y m .

Z d a n ie m  S a b in a  m o ż n a  tu  w y ­
b i e r a ć  m ię d z y  d w ie m a  a i te r n a t y -  
w a m i : j a k  n a jp r ę d z e j  p o m ó c  P o l ­
s c e ,  a ż e b y  s ta ł a  s ię  k r a je m  s a m o ­
w y s ta r c z a l n y m , a lb o  te ż  u d z ie la ć  
je j  n a d a l  n i e z o r g a n i z o w ą n e j ,  s p o ­
r a d y c z n e j  p o m o c y  c e le m  u lż e n ia  
je j  w  t r u d n o ś c ia c h  p r z e z  d łu ż s z y  
o k r e s  c z a s u .

W  k r a j a c h  o  t a k  w ie lk ic h  b o ­
g a c t w a c h  w  r o l n ic t w ie  i p r z e m y ś ­
le , z a m ie s z k a ły m  p r z e z  ż y w o t n y  
n a r ó d  i s t n i e j ą  o lb r z y m ie  m o z liw o ś  
c i  d la  i n w e s t o w a n i a  k a p i ta łu  i 
P o ls k a  z  ł a tw o ś c ią  m o g ł a b y  p ła c ić  
n ie w ie lk i  p r o c e n t  o d  p o ż y c z k i,  
p r z e z n a c z o n e j  n a  o d b u d o w ę . ' P o l ­
s k a  s t a r a  s ię  o b e c n ie  o p o ż y c z k ę  
6 0 0  m il. d o la r ó w  w  B a n k u  M ię d z y  
n a r o d o w y m .

P o w a ż n e  k o n s e k w e n c j e  w y n i k a ­
ją  z  o g r a n i c z e n i a  p r z e w id y w a n e g o  
e k s p o r t u  p o ls k ie g o  w ę g la ,  k t ó r y  
s to i  n a  c z e le  l i s t y  n a j s i l n i e js z y c h  
p o tr z e b  e u r o p e j s k i c h .

, ,O d  c z a s u , g d y  W i e l k a  B r y t a n i a  
p r a k t y c z n i e  n ie  p r o d u k u je  w ę g la  
n a  e k s p o r t  w  E u r o p ie  p a n u je  c h r o  
n i c z n y  n i e d o s y t  w ę g la  i p o ls k a  
p r o d u k c ja  n a b i e r a  c o r a z  w ię k s z e ­
g o  z n a c z e n i a "  —  p o w ie d z ia ł  S a b in .  
, ,P o l s k a  j e s t  j e d y n y m  k r a j e m  w  E u ­
ro p ie , k t ó r y  m a  w ie l k ą  n a d w y ż k ę  
w ę g la  n a  e k s p o r t .  S z y b k a  w i ę c  o d  
b u d o w a  p o ls k ie g o  p r z e m y s łu  w ę ­
g ł o w e g o  m a  w ie lk ie  z n a c z e n i e  d la  
o d b u d o w y  p r z e m y s łu  c a łe j  E u r o ­
p y " .

N a  z a k o ń c z e n ie  S a b in  w y r a z i ł  
p o g lą d , ż e  p r z y  s to s u n k o w o  n ie -  
v /ie lk ie j  p o m o c y  z a g r a n i c z n e j  P o l ­
s k a  r o c ż ę  w  k r ó tk im  c z a s ie  s t a ć  
s ię  k r a j e m  „ z d r o w y m  e k o n o m ic z ­
n i e " .  „ Z a s t r z y k  f in a n s o w y  m ó g łb y  
V ! k r ó tk im  c z a s ie  p o s t a w i ć  P o ls k ę  

I n a  n o g i"  —  k o ń c z y  s w e  w y w o d y  
S a b in .

N ie  j e s t  o n a  s p r z e c z n a  z  p o g l ą ­
d a m i w y r a ż o n y m i  w  r a p o r c ie  p ik . 
K . H . H a r i s s o n a  s p e c ja l n e g o  p r z e d  
s ta w i c i e l a  m in . r o l n ic t w a  U S A ,  
k t ó r e g o  s p r a w o z d a n ie  o  s ta n ie  p o i  
s k i e j  g o s p o d a r k i  b y ło  p o d s t a w ą  
d e c y z j i  d e p a r t a m e n tu  s ta n u  U S A  
o d m a w ia j ą c e g o  P o l s c e  p o m o c y  
p o u n r r o w s k i e j .

W  o s ta tn im  d n iu  s w e j  s łu ż b y  w  
U N R R A  S a b in  o ś w ia d c z y ł  p r z e d ­
s ta w i c ie l o w i  d z ie n n ik a  „ W a s h i n -  j 
g to n  P o s t " ,  ż e  je ż .a li P o l s c e  .o d m ó­
w i s ię  d a ls z e j  p o m o c y  z a g r a n i c z ­
n e j  i p o z b a w i s ię  j ą  w ię k s z o ś c i  
im p o r tu  to  z d a n ie m  Sabin.*, m o ­
g ą  w y t w o r z y ć  s ię  t r z y  s y t u a c j e .

1. d z i a ła l n o ś ć  p r z e m y s ło w a  o b a r ­
c z o n a  h e r k u l e s o w ą  p r a c ą  o d b u ­
d o w y  g o s p o d a r k i  k r a j o w e ]  z o ­
s ta n ie  s iln ie  z m n ie js z o n a ;

2 . p la n o w a n e  p o w ię k s z e n ie  z a s ie -

Dla tego celu potrzebna jest

pomoc finansowa z zagranicy
W A S Z Y N G T O N . P o l s k a  p o t r z e b u j e  w ię k s z e j  p o m o c y  f in a n s o w e j  

I p o w in n a  j ą  o t r z y m a ć .  T a k a  j e s t  o p in ia  D o n a ld a  K . S a b in a  s z e f a  o s t a t  
n ie j  m is j i  U N R R A  w  P o l s c e ,  k t ó r y  w ła ś n ie  o d j e c h a ł  d o  S ta n ó w  
Z j e d n o c z o n y c h .

Szybka odbudowa Polski—
warunkiem odbudowy całej Europy

w y c h o w y w a ł  s ię  w  A n g l i i  i u k o ń -  | 
c z y i  ta m  u n i w e r s y t e t  w  C a m b r id ­
g e . P o  k i lk u n a s tu  t y g o d n ia c h  t r o s ­
k l iw y c h  p r z y g o to w a ń  s z p ie g -m o r -  
d e r c a  b y ł  ju ż  p r z y g o to w a n y  d o  
w y p e ł n ie n ia  s w o je g o  z a d a n ia .

T A J E M N I C Z Y  S A M O L O T

W  z i m o w ą  n o c  l u te g o  1 941  r. 
m y ś l i w ie c  n ie m ie c k i  p o ja w ił  s ię  
w y s o k o  n a d  A n g l ią .  Z  z a t r z y m a ­
n y m i s iln ik a m i o b n iż y ł  s ię  n a  w y ­
s o k o ś ć  z a le d w ie  1 0 0 0  m . Z  k a d łu ­
b a  w y s k o c z y ł  c z ło w ie k  z e  s p a d o ­
c h r o n e m . S a m o lo t  o d l e c ia ł  j e s z c z e  
k ilk a  k i lo m e t r ó w  i d o p ie r o  w te d y

w y “ . D ru g i  r z u t  to  m ie l i  b y ć  Ju ż  
b a r d z o  w y tr a w n i  a g e n c i ,  k t ó r z y  w  
z n a c z n e j  c z ę ś c i  m ie l i  s ię  p r z y c z y ­
n ić  d o  p o w o d z e n ia  p r o j e k t o w a n e j  
p r z e z  H i t l e r a  n a  r .  1 9 4 0  lu b  1 9 4 1  
I n w a z ji  n a  A n g l ię .  M ie li  o n i  p o  
d o s t a r c z e n iu  p o t r z e b n y c h  d o  d z ia ­
ła ń  w o je n n y c h  i n f o r m a c j i ,  w y s t ą ­
p i ć  w  r o l i  p i ą te j  k o lu m n y , k t ó r a  
t a k  „ c h l u b n i e "  z d a ła  e g z a m i n  w  
i n n y c h  k r a j a c h  e u r o p e j s k i c h .

J e d n a k  r a c h u b y  n i e m ie c k i e  w  
c a ł o ś c i  z a w io d ły .  K o n tr w y w ia d  
a n g i e l s k i  ju ż  w  c h w il i  w y b u c h u  
w o jn y  p o s ia d a ł  d o ś ć  d o k ła d n e  s p i­
s y  a g e n t ó w  n i e m ie c k i c h . S z p ie g ó w  
z lik w id o w a n o  b a r d z o  s z y b k o  i c a ­
ła  m is t e r n i e  u t k a n a  s ie ć  z o s t a ła  
p o r w a n a  n a  s tr z ę p y .

C e n tr a l a  s z p ie g o w s k a  w  B e r l in ie  
b y ła  w  r o z p a c z y ,  H i t l e r  w ś c i e k a ł  
s ię , a  s z ta b  g e n e r a l n y  d z ia ła ł  n i e ­
m a l  z u p e łn ie  n a  ś le p o . I w te d y  w  
d o w ó d z tw ie  z r o d z iła  s ię  „ g e n i a l ­
n a "  m y ś l ;  t r z e b a  z a m o r d o w a ć  
C h u r c h il la .  T e n  j e d e n  w y c z y n ,  r o ­
z u m o w a n o  w  B e r l in ie , z a k o ń c z y  
w o jn ą  z a  je d n y m  z a m a c h e m . M o ­
ż l iw o ś ć  t a  w y g l ą d a ła  ty m  b a r d z ie j  
r e a ln ie ,  ż e  S t a n y  Z je d n o c z o n e ,  
j a k b y  p r z e r a ż o n e  k l ę s k ą  F r a n c j i ,  
n ie  m ia ł y  n a  r a z ie  z a m ia r u  p r z y ­
s tę p o w a n ia  d o  w o jn y ,

Z N A L E Z I O N O  K A N D Y D A T A

D łu g o  s z u k a n o  o d p o w ie d n ie g o  
k a n d y d a t a .  C h o d z iło  o  to , a b y  c z ło  
w ie k , k t ó r y  u d a j e  s ię  d o  L o n d y n u  
z  t a k  o d p o w ie d z ia ln ą  m is ją ,  n ie  
z o s t a ł  z d e k o n s p ir o w a n y  w  ż a d ­
n y m  w y p a d k u . A  w i ę c  o p r ó c z  o d ­
p o w i e d n i e g o  p r z y g o to w a n i a  m u ­
s ia ł  o n  z n a ć  d o s k o n a le  j ę z y k  i

Specjalne grupy prasowe
na terenie zakładów pracy

óblm bobtę

KAŻDY ZLOTY
N A

z a p u ś c i ł  m o t o r y ,  g o n io n y  n i e c e l n y  
m i s tr z a ł a m i  a n g i e l s k ic h  z e n i tó -  
w e k .

T e r - B r a a k ,  z a o p a t r z o n y  w  a u t e n  
ty c z n e  p r z e d w o j e n n e  p a p i e r y  h o ­
l e n d e r s k ie ,  w y lą d o w a ł  s z c z ę ś l iw ie .  
N a  d r u g i  d z ie ń  b y t  ju ż  w  L o n d y ­
n ie . Z a  t r z y  d n i w y n a j ą ł  s k r o m n y  
p o k o ik  w  C a m b r id g e ,  p o d a j ą c  s ię  
z a  p r y w a t n e g o  n a u c z y c i e l a ,  k t ó r y  
u c i e k ł  7  H o la n d ii  p r z e d  h i t l e r o w ­
c a m i. ( ja k  w id z im y  s z p ie g  n ie -

z w y c z a j e  a n g i e l s k ie .  S z ta b  w y w i a  
du  d o s z e d ł  d o  w n io s k u , ż e  N ie ­
m ie c  p r ę d z e j  c z y  p ó ź n ie j  s w o im  
a k c e n t e m  z w r ó c i  n a  s ie b ie  u w a g ę .  
P o  d łu g ic h  b a d a n ia c h  z d e c y d o w a ­
n o  s ię , ż e  w s z y s tk im  w a ru n k o m  
n a j le p ie j  b ę d z ie  o d p o w ia d a ł  H o ­
l e n d e r .

P o  t r z e c h  t y g o d n ia c h  p o s z u k i ­
w a ń  z n a le z io n o  o d p o w ie d n ie g o  
c z ło w ie k a . B y ł  n im  H o le n d e r  T e r -  
B r a a k , k t ó r y  p r z e z  k i lk a n a ś c i e  la t

Przy iIzwlĘKacli orHlsstr
chłopi włoscy  
dzielą ziemie, 
magnatów

RZYM. W  dniach  21 i 29 wrze- 
in ia  100 tysięcy  bezrolnych 
chłopów  w łoskich w Lacium za- 
jęio 30 tysięcy h a  nieuiprawnej 
ziemi. O bjęcia w  posiadanie lej 
ziemi odbyto się w  największym 
spokoju przy  akom paniam encie 
orkiestr w iejskich, a w  niektó­
rych  naw et m iejscowościach 
pod  przew odem  proboszczów 
lub  burmistrzów. C ały  obszar 
podzielano  na  odręi>ne posia­
dłości. Granice w ytyczono p a ł­
kami, a przy pom ocy tablic, 
oznaczono nazw iska właścicieli 
lub  spółdzielni, które je  zajęły.

W iększość tych  zierń należy 
do latyfundiów , stanow iących 
własność rzym skich rodzin ksią­
żęcych.

„j^ołnfeiz ez@sli 
musi w edzieć
Kto lest lego wto$iein“
mówi min. Svo’ioda

Czechosłowacki minister obrony 
narodow ej gen. Ludwik Svoboda, 
wygłosił w ramach ' ogólnopaństwo- 
wej konferencji oficerów ' politycz­
no - wychowawczych armii czecho- 
ełowackiej przemówienie, w którym, 
omawiając sytuację m iędzynarodo­
wą, stwierd.zil m. in.: „żołnierze 
muszą sobie jasno zdawać sprawę z' 
tego. k to jest ich nieprzyjacielem. 
V ychodząc z tego punktu widzenia, 
najdonio,ślejszym zagadnieniem jest 
prohlem Niemiec. Dlatego też obec­
nie coraz jaśniej m ożna sobie ti- 
świadomić, jak wielkie znaczenie 
fna dla Czechosłowacji sojusz ze 
Zw'iąrklem Radzieckim i pozostały­
mi państwam i słowiańskimi. Nie 
jest to tylko tymczasowa hombina- 
cj* polityczna — podkreślił dalej 
gen. SroBoda — ale mocny i trw ały 
sojusz, na którym  budujemy swoje 
bezpieczeństwo. Dlatego też trzeba 
koniecznie usunąć wszystko, co mo- 
ftoby  prow adzić do osłabienia i pod 
ważenia naszego sojuszu ze Zw iąz­
kiem^ ^Radzieckim i resztą państw 
słowiańskich.

S t T .  2

W y w ia d  n i e m ie c k i  ju ż  n a  k i lk a  l a t  p r z e d  w o jn ą  r o z p o c z ą ł  w y t ę ż o n ą  p r a c ę  n a  t e r e n i e  W i e l k i e j  
B r y t a n i i .  W i e l k i e  „ z a s ł u g i "  w  t e j  d z ie d z in ie  p o ło ż y ł  R ib e n tr o p , w  c z a s i e ,  g d y  b y l  j e s z c z e  a m b a s a d o ­
r e m  p r z y j a ź n i e  u s p o s o b io n e j  R z e s z y  N ie m i e c k ie j  w  L o n d y n ie .

K ilk u s e t  a g e n t ó w , J a k im i  r o z p g r z ą d z a ł  B e r l in ,  p o d z ie lo n a  n a  d w ie  z a s a d n i c z e  g r u p y .  P i e r w s z a  
lin ia  t o  z w y k le  p lo tk i ,  k t ó r y c h  z n a c z n ą  c z ę ś ć  z d e c y d o w a n o  s ię  p o ś w i ę c i ć  z  g ó r y  „ d l a  d o b r ą  s p r a -

Samobójstwo czy „likwidacja"?
Tajemnica człowieka

ktdry chciai zamordować Churchilla

Intelligence Serwice mogłaby coś powiedzieć



tomiast istnieją duże trudności 
przy zdobywaniu odpowiednich 
materiałów potrzebnych do w y­
kańczania protez, jak. zbyt łamli­
wa skóra itp.

Dużą pomocą w pokryciu zapo­
trzebowania są protezy amerykań­
skie, które otrzymujemy w ra­
mach dostaw UNRRA. Są one wy­
konane w 50 proc. i bądą monto­
wane i dopasowywane w naszych 
fabrykach na miejscu. W  tym ce­
lu przyjeżdża do Warszawy w po 
łcwie października ekipa specja­
listów amerykańskich, przy pomo­
cy których zostanie zmontowanych 
i dopasowanych około 3 tys. pro­
tez amerykańskich. Protezy ame­
rykańskie wykonane są przeważ­
nie z drzewa wierzbowego, cząś6 \  
zaś z masy plastycznej. Ten ostat­
ni rodzaj nie jest jeszcze u nas 
znany, gdyż nie posiada odpowied 
nich specjalistów, ani urządzeń.

Z Ameryki nadchodzi również 
szereg maszyn i narządzi do na­
szych protezowni, które w koń­
cu rb. zostaną zmontowane przy 
pomocy specjalistów amerykań­
skich, w Państwowej Wytwórni 
Protez w Warszawie. Pozwoli to 
wydatnie usprawnić pracę fabry­
ki i zwiększyć znacznie jej wy­
dajność.

W roku przyszłym prctezownia 
polskie będą się specjalizowały w 
produkcji półfabrykatów. Będą ona 
wykonywane masowo, wg. szablo­
nów, a następnie w miarą zapo­
trzebowania odpowiednio dopaso­
wywane.

2 Zachodu 1 Wschodu, wzmogło 
się też ostatnio zapotrzebowanie 
na protezy. Za pośrednictwem ob­
wodowych i okręgowych Urzędów 
Inwalidzkich wpłynęło w ostat­
nich czasach około tysiąca zgło­
szeń inwalidów wojennych. Aby 
otrzymać protezę, wystarczy zgło­
sić się do odpowiedniego obwodu 
lub okręgu z książeczką inwali­
dzką po przekaz do protezowni. 
Tam następuje miara 1 wyzna­
czony termin przymiarki. W ykoń­
czoną protezę przesyła się następ­
nie do miejsca zamieszkania in­
walidy.

Protezy dla inwalidów wojen­
nych wydawane są bezpłatnie, 
zwracane są również koszty po­
dróży do miary i przymiarki. Czas 
wykonania jednej protezy wraz 
z dwoma przymiarkami trwa prze­
ciętnie około 6 tygodni. Obecnie 
fabryki pokrywają w całości za­
potrzebowania inwalidów wojen­
nych.

Inwalidzi cywilni muszą posia­
dać skierowanie odpowiedniego 
departamentu Min. Opiekł Spo­
łecznej.

Protezy wykonywane są prze­
ważnie z drzewa wierzbowego, 
topolowego i lipowego, przy czym 
największą wartość przedstawia 
to ostatnie, jako najlżejsze. Na-

Gtówny Urząd Inwalidzki dyspo­
nuje w chwili obecnej trzema Pań 
stwowyml Wytwórniami Protez; 
w Poznaniu, Warszawie i Krako­
wie oraz prowadzi warsztaty mon­
tażu i naprawy protez w Katowi­
cach. W trakcie organizacji znaj­
duje się protezownia we Wrocła­
wiu, która wkrótce będzie urucho­
miona. Odczuwa się duże braki 
specjalistów w tej dziedzinie, to­
też przy każdej wytwórni szkolą 
się teoretycznie i praktycznie, 
pod kierunkiem lekarzy, nowi fa­
chowcy techniczni.

Ogółem wszystkie pracujące o- 
becnie w kraju fabryki wykonują 
około 300 protez miesięcznie. Po 
urnchomieniu fabryki we Wro­
cławiu. co nastąpi w niedługim 
już czasie, produkcja wydatnie 
się wzmoże. Ogólna produkcja 
protez w roku 1947 zamknie się 
sumą około 5 tys. W chwili obec­
nej trudno jest ściśle określić licz­
bę inwalidów, potrzebujących pro­
tezy. Dużą w tym przeszkodą jest 
ruch migracyjny, ciągłe przeno­
szenie się ludzi z miejsca na miej­
sce oraz niezakończona repatria­
cja. Przypuszczalnie mamy w ca­
łej Polsce około 20 tys inwalidów 
wojennych — kalek bez rąk lub 
nóg.

W  związku z masową repatriacją

I. 3.000 zl — Zofia Harasimowicz, Je len ia  Góra ul- Kio- 
now icza 2

n . 2.000 z! — M arcin K ronenberg, Wrocłarw, ul. Nowo­
w iejska

III. 2.000 zt — Kazimierz JeleAski, Legnica, ul. Jeleniogór­
ska 14

Po 1.000 zl: I
IV. A ntoni O lesiak - -  W rocław , ul. Kulikowa 36 m. TI
V. Jerzy  Slańczykowski — W ałbrzych - Soldce Zdrój, u lica  

Piaskowa 28 m. 4 /
VI. H elena W arzecha — Kluczbork, ul. W olności 8 

VII. A ldona Sławek — W rocław , uil. Pionierska 17 
VIIL A ntoni Czubak — Ząbkowice Śl., ul. Ziąbioka 57

Po 500 zl:
IX. Ryszard M aroickiewicz — W rocław , Boi. Prusa 34/36
X. W ładysław  D ehnel — DOKP W rocław, W ydział II

XI. Tomasz św irczyński — Dzierżoniów, Rynek 20
XII. W aldem ar Banaszewski — W rocław , ul. Słowiańska 17

XIII. A. G rabska —  Syców, ul. W aryńskiego 2
XIV. Z. Komar — W ałbrzych-Slary Zdrój, ul. C hałubińskiego 7
XV. Januisz Skrzypiec — O leśnica ŚL, ul. W rocław ska 6 m. 5 

XVI. H anna Kiomanówna — Legnica, ul. Lipowa 8, II p.
XVII. Edward Miszczyk — Jelen ia  Góra, ul. Drzym ały 18 m. 4 

XVHI. Kazimierz K w ia tu  — K am ienna Góra, ul. W ysoka 4 
Naęprody książkowe Spóldz. W ydawn. „Wiedza" 

według własnego wyboru:
XIX. Ryszard Kanaffa — W rocław, ul. W orcella 19 m. 6
XX. W . Szczygielski — W rooław, ul. Trzebnicka 13 m. I

XXI. Z bigniew  M usiał — Św idnica, ul. Zachodnia 11
XXII. Bożena Borowska — W rocław , ul. K olejowa 36 40 m. 10

XXIII. H elena Czaja — W rocław , ul. T raugułia 82/6
XXIV. Kazimierz W iłrykós — W ałbrzych, Piaskowa Góra, ul, 

Szkolna, Szkoła Przem ysłowa
XXV. Janusz Oksaj — W rooław, ul, Gajowicka 40 m. 5

XXVI. Raźny Edward — W rocław-Gtówny, Biuro W agon. PKP
XXVII. Jerzy  Bromski — Dzierżoniów, ul. Radkiewicza 52

XXVIII. D ońkówna M aria — W rocław , ul. G runwaldzka 12 m. 7 
XXIX. M aria H om ik — Jelen ia  Góra, ul. 3 M aja 26

Poza tym  przyznano dodalkow o:
‘1.000 zl: Jan  K oppa — Nowa Sól, ul. Kościuszki 24, za nadesła­

n ie  w  konkursie odpow iedzi następujące: 1) pow. jele­
niogórski, 2) pow. kłodzki, 3) pow. W ałbrzyski

i nagrody książkowe: 
g rupa pracow ników  P. Z. P. L. ,J.en" — „Arado" Kam ienna Góra, 
W itold  Zabokrzyoki — K am ienna Góra, ul. Daszyńskiego 14, 
Jerzy Blaszczyk — W ałbrzych, ul. Czyjkowskiego 6 m. 5. 
Stanisław  Pawłowski — Złotoryja, Państw. Fabryka Kapeluszy, 
A ntoni Jędras — Sobieszów k. Jelen iej Góry, Dom Kult. Rolnej,

M e  że m  i Jelenio
Niedawno został zabity jeden z 

dziewięciu jeleni, przebywających 
na terenie Tatr polskich. Grupa 
górali, pasących owce w okolicach 
Zadniej, zapędziła jelenia na stro­
me urwisko, z którego spadł, ła­
miąc nogi. Górale dobili zwierzę 
i podzielili się mięsem. Ponieważ 
jelenie w Tatrach podlegają ści­
słej ochronie, górali winnych za­
bicia jelenia aresztowano i przeka 
zano do dyspozycji prokuratorowi.

B o iM rziin c y  nlszczi;
piękno Tatr

Morena polodowcowa, znajdują 
ca się nad Morskim Okiem uległa 
w bieżącym Sezonie turystycznym 
dużym zniszczeniem. Grupy wy­
cieczkowiczów, mimo tablic ostrze 
gawczych, zabraniających wstępu 
na teren moreny, urządzały tam 
biwaki, wydeptując resztki skąpej 
roślinności.

wpadłem do kraju „na chwilę" i za­
skoczyła mnie wojna* W czasie oku­
pacji musiałem karmić wszy w insty­
tucie Weigla — taki był ze mnie po­
żytek. Gdybym był co wiedział, jak­
że można by inaczej zużyckować ten 
czas!" — opowiada o sobie profesor.

— Wśród lodów czuję się doskona 
le, one są moim naturalnym środo­
wiskiem, jak zresztą dła każdego 
glacjologa. Lodowce pozwalają zro­
zumieć wiele tajemnic świata, związ­
ki przyczynowe jego klimatów i—czy 
nie ciekawe — pewne wsipólne cechy 
między klimatem Polski a Grenlan­
dii".

Nie wszystko z tych rzeczy po­
trafi zrozumieć taki szczur lądowy 
jak ja, jednak wtrącam nieśmiało, że 
przecież tam strasznie zimno, że moż­
na zmarznąć na kość.

— To wszystko fraszka. Tam 
.czuje się każdy doskonale, a najważ­
niejsze — że na człowieka nie czy­
hają chorobotwórcze bakterie, że 
może dlatego pracować spokojnie. — 
Nie dotknie go żadna grypa, najwy­
żej można odmrozić sobie palec u rę 
ki, ale jest lekarstwo. Trzeba od­
ciąć go i znów jest się zdrowym. Ta­
kie wypadki często mają miejsce 
wśród polarników i nic w tym nad­
zwyczajnego. Najważniejsze, że czło­
wiek nie traci czasu na walkę z cho­
robą i może poświęcić się całkowicie 
badaniu".

Profesor Kosiba zamierza popro­
wadzić jedną a może i dwie wypra­
wy do Grenlandii, tego największego 
ośrodka lodowcowego.

— Kiedy pojadę? — Choćby i za­
raz. Do podróży na Grenlandię je­
stem zawsze gotów wraz z moimi 
poprzednimi towarzyszami, z których 
zginął, na szczęście, tylko jeden. Ale 
na razie czeka jeszcze praca tutaj, 
może w tej chwili najważniejsza w 
hierarchii potrzeb." Ta praca tutaj— 
to wykłady dła studentów naszego 
uniwersytetu, zorganizowanie wroc­
ławskiego Zakładu Meteorologii, uzu­
pełnienie powstałych na skutek wojny 
luk w opracowaniach badawczych, 
wydanie książki o klimacie Dolnego 
Śląska.

Liliput przychodzi na świat jako 
normalne dziecko. Również wtedy, 
gdy pochodzi od sobie równych 
rodziców. Rodzice Kurta (ojciec 
byt kolejarzem) są „dużymi ludź­
mi". Ojciec Marianny był rosłym 
stolarzem. Marianna ważyła po 
urodzeniu 6,5 funta. Jej matka-li- 
liputka zmarła przy porodzie.

Dawniej tworzyli lilipuci, ze 
względu na ich specjalne uzdol­
nienia artystyczne i ich zahamo­
wanie w rozwoju fizycznym odi­
zolowaną kolonię. Dzisiaj, z powo­
du wojny oraz prześladowań na­
zistowskich, które broniły im mał­
żeństwa, są oni rozproszeni.

Kurt i Marianna, którzy poznali 
się i pokochali w teatrze Genscho 
wa, żyją jako normalna para mał­
żeńska w Wittenau. Taki sam jest 
ich dzień codzienny, takie same 
troski, trudności i — przy karcie 
żywnościowej nr. 3 — taki sam 
dokucza im głód, jak dorosłym lu 
dziom.

CO i norm alni ludzie
Małżonkowie Kurt i Marianna 

Saar, którzy jako liliputy wystę­
pują w teatrze bajki F. Genscho- 
wa w Zehlendorf wyglądają tak, 
jak gdyby patrzyło się na nich 
Odwrotną stroną lornetki. Małżon­
kowie jednakże są proporcjonal­
nym wydaniem normalnych ludzi. 
On ma 1,29 m, ona 1,15 m. w ostat 
nim czasie — lilipuci rosną do 30 
lat — nieco się oboje wyciągnęli.

Myliłby się każdy, kto by przy­
puszczał, że w tak małym ciele 
drzemie równie mały duch. Kurt 
i Marianna są rozumnymi ludźmi, 
którzy z swojej niskiej perspekty­
wy zdobyli lepszy pogląd na 
świat, jak wielu normalnych lu­
dzi. Nie wiedzą też, co to jest 
kompleks niższości. Przyznają, też 
oboje, że mogliby poślubić rów­
nież ,,olbrzymów". (Milczą o swo­
ich przygodach).

MaizeAstwo liliputAw
ma te same radości i troski

— „Pracy jest teraz moc t praca 
ta jest niezbędna, konieczna, choć 
chciałoby się być już tam — wśród 
śnieżnych gór lodowcowych."

Na pocieszenie warto nadmienić — 
że wychwytywanie sekretów atmo­
sfery, „odgadywanie" jej kaprysów 
— jest też nie pozbawione elemen­
tów twórczych, badawczych. O pra­
cach tych prowadzonych przez prof., 
w Zakładzie Meteorologii napiszemy 
w następnym numerze „Kuriera".

Danuta Einstein.

Lista nagrodzonych C zytelni­
ków przedstaw ia się następu­
jąco:

i  Nasz oslatoi konkurs przy- 
(niósł nadspodziew anie dużood- 
ipowiedzi. N adspodziew anie — 
(przede w szystkim dlatego, że 
Inie spodziew aliśm y się, iż nasi 
C zyteln icy  są aż lak dobrze zo­
rientow ani w  pięknie  poszcze­
gólnych  m iejscowości n a  Dol­
nym  Śląsku.

U czestników konkursu n ie  ce­
chow ał reg ionalny  patriotyzm , 
najczęściej podaw ano inne  m iej­

scowości niż w łasne miejsce za­
mieszkania. Poza tym  w ym ie­
niono ty le róiżnych nazw, że nie 
sposób b y łoby  je naw et w szyst­
kie w ym ienić. N iektórzy w  oce­
nie piękna posczególnych m iej­
scowości na  D olnym Śląsku po­
sunęli się aż iak daleko, że w y­
m ieniali takie miasta, jak... 
Szczecin, O,pole. K rynica i inne.

Przy rozstrzyganiu konkursu 
nagrody rozlosowano najp ierw  
pom iędzy tych  Czytelników, 
klórzy nadesłali trzy w yróżnio­
ne miejscowości w  ustalonej ko­
lejności, a następnie pom iędzy 
łych, którzy kolejności tej w y­
typow ać n ie  um ieli. Poza tym 
redakcja przyznała sześć n a ­
gród dodatkow ych.

Księżniczki angielskie

s
Księżniczka Elżbjeta (z lewej) ze swym narzeczonym por. Filipem 
Mountbatten oraz 17-letnlą młodszą księżniczką Margaretą ,i

N r  7 2  ( 5 2 6 ) K U R I E R

—  Ta ludzi, co w y  zwario^ 
wali? Ta ch o d ą t moje portk i 
zostawcie!

—  Ociec, a ciągcie co macie 
siły. Hej — raz!

—  Chyba ze stuM low y sum  
uczepił sią na haku!

Str. 3

Protezy dla inwalidów wojennych
Do roku 1948 zostanie pokryte 
całkowite zapotrzebowanie

gii przy naszym Uniwersytecie,, jak 
żywo stanęła mi przed oczyma jego 
ruchliwa postać, ogorzała od wiatru 
i słońca z wyrazem tęsknoty w o- 
czach za czymś wiecznie nowym.

Profesor Kosiba zmienił się nieco, 
ale tylko pozornie. Wystarczy za­
mienić z nim kilka zdań, aby odkryć 
tę samą tryskającą energią postawę 
badacza żywiołu i niewygasłe umiło­
wanie lodowcowych gór.

„Tylko mały odcinek czasu spę­
dzałem przed wojną w Polsce, we 
Lwowie. Rokrocznie od 1929 br^em 
udział w wyprawach naukowych e- 
kip zagranicznych, a w roku 1937 
poprowadziłem do Grenlandii wy­
prawę polską, gdzie zapoczątkowa­
liśmy poważne prace. W r. 1939

Profesora Kosibę pamiętam z lat 
gimnazjalnych gdy po jednej ze swo­
ich wypraw na Grenlandię, opowie- 

: dział na naszym szkolnym kole geo­
graficznym o swoich pracach badaw­
czych wśród lodowców i o zaobser­
wowanych zwyczajach i życiu Eski- 

E mosów. Do diziś pamiętam każdy 
; niemal szczegół owej opowieści peł­

nej dynamizmu, która chłonne nasze 
umysły zasiliła 'zastrzykiem wiedzy i 

, fantazji. I pamiętam z jaką pasją 
czytałyśmy później książkę sławnego 
„polarnika", co jadał surowe mięso 
renifera i tłuszcz ze świeżo zabitej 
foki.

Na wiadomość, że profesor miesz­
ka teraz we Wrocławiu i że prowa- 

E dzi Zakład Meteorologii 1 Klimatolo-

Stawny polski podrO^ik prof. Kosiba
mieszka we Wrocławiu
i zamierza poprowadzić wyprawę na Gr^enlandię

—  No, nareszcie pan w y p ły ­
nął! 

'A gdzie je s t Walerku?

—  O Boże! Czy oni przypad  
^iem  nie potopili sią?

—  W alerku, a teraz zrobi­
m y zaw ody  —  k to  d łużej usie­
dzi pod  wodą. 

Fajno!

I—  Piąkna nasza złota jesień. 
I Nu tak , gorąco  —  ja k  

cholera, to  je s t przepraszam — 
ja k  w  łipcu.

0 ć i/e u  i <Sffa1er/eu

p(to otrzym ał nagrodo w konkursie
|Wybieramy 5 najpiękniejsze miejscowości 
ina Dolnym Śląsku
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Ziemie Odzyskane

kraj winem płynący
Przemysł ferm entacyjny, obe, 

m ujący taikie działy  prodiikcy 
ne przet-wórstwa spoży-wczego 
jak bro-wary, wyf-wóimie win, 
scskó-w, syropów, p łynnych  owo­
ców  iłp., zoirgamizowany w Cen- 
Irali Państwow ego Przemysłu 
Ferm entacyjnego rozw inął rów­
nież bardzo żyw ą dziatalnoiść i 
na Ziemiach Odzysikanych.

Przemysł ferm entacyjny w 
c e n tra ln y  Polsce, jak i na Zie­
m iach Ódizyskanych, posiada 
obecnie zdolność produkcyjną 
bardzo wysoką. W  stosunku do 
konsumipcji wewnętrznej i do 
izapotrzeibowania stąd w ynikają­
cego la  zdolriość produkcyjna 
jest przeszło dw ukrotnie w yż­
sza.

Rynek wewnęilTznY zatem w 
chw ili obecnej nie jest w  stanie 
wchton.ąć pełnej produkcji fer- 
męn.iacyjinego przem ysłu i stąd 
w ynika fakt przeinwestow ania 
lego  przem ysłu. N ieżyciowe 
by ło  b y  żalem udzielanie no-

H a r e t r z e
repolonizują
S o b ó tk ę

w  tdjieglym tygodniu 4 zastępy 
harcerzy wyruszyły na mia.sto z dra­
binami, szczotkami i z wiadrami pel

nymi wapna, aby usunąć ostatnie 
ślady niemieckie. Ciężko pracowali 
harcerze przez kilka godzin ale e- 
fekt został osiągnięty. W Sobótce 
nie ma już 'napisów niemieckich.

w ych koncesji czy w ydzierża­
w ianie nieczynnych jeszcze za­
kładów  ierm entacyjnych.

Z dalszych postulatów  prze- 
mysln farmenfacYijnego należy 
wym ienić stw ierdzenie, że pro- 
duikcja w ina gronowego na Zie­
miach O dzyskanych tokuje do­
skonale w idoki i jest zupełnie 
możliwa. W  tym celu przemysł 
ierm enlacyjny chce skierować 
zainteresow anie Min. Rolnictwa 
na szerokie możliwości rozwi­
nięcia p lan tacji w innej laloro- 
śli n a  Ziem iach Odzysikańyoh. 
N iew ątpliw ie produkcja w łas­
nego krajow ego w ina gronow e­
go ogramiczalaby bardzo po­
ważnie import kosztownych win 
zagranicznych.

W  zakresie produkcji słodu 
brow arnianego, koniecznym jest 

odbudow anie w szystkich slodo- 
w ni na Ziemiach O dzyskanych 
i nastawić je w yłącznie na  pro­
dukcję stodu eksportowego. — 
Slodowinie te znajdują się w do­
godnych w arunkach ku temu, 
gdyż leżą w rejonach upraw y 
jęczmienia brow arnianego i mo­
gą być eksploatow ane z chwilą, 
gdy już wkrótce z naszej gospo­
darki zniknie problem  deficytu 
zbożowego.

Tak samo D olny Śląsk nadaje  
się do rozw inięcia tam i zało­
żenia p lantacji chmielu. Jak do­
tąd, krajow a produkcja chmielu 
zaspokajała zaledw ie 20 proc. 
zapotrzebow ania lak, że palącą 
wprost kw estią jest konieczność 
znalezienia now ych możliwoeci 
p lan tacy jnych  i zakładania no­
w ych ośrodków  produkcyjnych.

M usimy się bow iem  poza tym 
uniezależnić od bardzo dużego 
im portu chm ielu zagranicznego, 
za który p łacim y i IracLmy dużo 
dewiz, 'w reszcie z potrzeb po l­
skiego przem ysłu lormentacyj- 
nego ważnym jest należyte w y­
zyskanie odpadków  przem ysłu

w iniarskiego przez założenie fa­
bryki pektyn;

Jak widać z pow yższych po- 
słulalów przem ysłu ferm entacyj­
nego, istnieje duża w spółzależ­
ność tego przemysłu, jako prze­
m ysłu przetwórczego z rolnic­
twem. W spólne wysiłki obu 
tych gatęzi naszej gospodarki 
narodowej mogą zapewnić nale­
żyty  rozwój przemysłu ferm en­
tacyjnego, przede wszystkim 
rozbudow ując pow ażne dziaty 
naszego ekspOirtu, oo w ogól­
nym  bilansie naszej gospodarki 
ma doniosłe znaozenie. Podkre­
ślano to w ielokrotnie na zjaź­
dzie szczecińskim.

Dobytek w ogniu...
a komendant straży pożarnej i wójt.,, śpią

o  godz. 4,30 nad ranem wybuch! 
w Jeżowie k/Jeleniej Góry groź­
ny pożar. Zapaliły się zabudowa­
nia 100-u hektarowego gospodar­
stwa.

Gdy na miejsce pożaru przyby­
ła Zawodowa Straż Pożarna z Je­
leniej ęóry, zabudowania stały w 
ogniu. ‘

Dioczeso Spółdzielni Spoźyocó&i
wstrzymano zezwolenie
na wypiek łaniego i dobrego chleba?

Dzięki inicjatywie Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców w Duszni­
kach Zdroju została uruchomiona 
piekarnia mechaniczna, której 
zdolność wypieku wynosi dwie 
tony chleba dziennie. Spółdzielnia 
zobowiązała się do wypieku chle­
ba przydziałowego, czego żaden 
z miejscowych piekarzy nie chciał 
się podjąć, na skutek czego Dusz­
niki cierpiały dotkliwie na brak 
chleba. Szczególnie byj poszkodo­
wany świat pracy.

Inicjatywę spółdzielni piekarni 
przyjęło cale społeczeństwo Dusz­
nik z wielkim zadowoleniem, lecz 
niestety radość była przedwczes­
na, bo oto władze wojewódzkie 
poleciły za pośrednictwem Sta­
rostwa, wstrzymać wypiek chleba, 
do czasu wyjaśnienia Zatargu po­
między dawnym dzierżawcą, a no 
wym właścicielem — spółdzielnią.

Piekarnia prowadzona przez do­
tychczasowego dzierżawcę nie wy 
zyskała swojej zdolności wytwór­
czej, wypiekając zaledwie. 30 bo-

Z tajemnic Sobótki

A moie jednak księżniczka istniała?
Nłeda^wno pisaliśmy o tym Jak to ■wycieczka ̂  •współpracowni­

ków naszej redakcji wybrała się do Sobótki w poszukiwaniu 
szkieletu pięknej księżniczki, którą zazdrosny mąż przykuł do 
ściany.

■Wyprawa skończyła się fiaskiem. Jednak okazało się, że jak w 
każdej plotce, tak i w tej jest odrobina prawdy. Księżniczka podob­
no istniała, tylko dzieje jej byty nieco inne — jak to wynika z rela­
cji naszego Czytelnika z Sobótki. — (Przyp. Red.)

Góry Sobótki kryją w sobie różne 
tajemnice. Nie tylko świerki, ale i 
potężne buki na wysokości 500 m n. 
p. m. strzęp ukrytą „księżniczkę".

Mianowicie w połowie drogi na 
Slęz, na najwyższą górę s.pośród 
czterech gór w okolicy Sobórki obok 
ścieżki wiodącej na szczyt, wśród 
buków jest ukryty w półmroku pa­
wilon z grubych bierwion świerko­
wych. Dach niby olbrzymia czapa 
grzyba chroni granitowe pamiątki 
po naszych praojcach. Otulone cisizą

Co sfychOG
w e W rocławiu

•  Nareszcie przystąpiono do re­
montu Hali Ludowej. Prace re­
montowe prowadzi firma „Kon­
strukcja". Na razie pracuje 70 ro­
botników. O ogroinie prac świad­
czy fakt, że na samo szklenie Ha­
li potrzeba 3600 metrów szkła 1 
2500 kg kitu. Remont ma być za­
kończony do 15 grudnia br.

•  Wiadze wykryły sensacyjną 
aferę w branży budowlanej. Na­
dużycia sięgają przeszło pół milio 
na zł. Dochodzenie w toku.

•  Jakkolwiek termin wystawy 
przyszłorocznej zbliża się powoli 
ale stale, dotychczas nie zosta! 
jeszcze mianowany komisarz Wy­
stawy. Przyjazdu głównych wiadz 
W ystawy oczekuje "Wrocław z 
dnia na dzień. Należy oczekiwać, 
że z chwilą przyjazdu komisarza 
wystawy prace przygotowawcze 
szybko zaczną posuwać się na­
przód.

•  Jeden z kupców wrocław­
skich sprzedawał zamiast octu 
kwas mrówkowy, który jak wiado 
mo jest trucizną. Niesumienny ku­
piec został aresztowany. Docho­
dzenia w tej sprawie trwają.

(0 D zin fo M o ^ le ...
...Nastąpiło otwarcie „Domu Kul­

tury" przy Żydowskiej Partii Robot­
niczej.

...Zarząd Miejski w Bielawie za­
mierza uruchomić nową linię auto­
busową na trasiie Bielawa—Dzierżo- 
nów—Kamieniec.

..JPowszechmy Dom Towarowy za­
mierza wypowiedzieć wojnę spekula­
cji „maślanej" i w najbliższym cza­
sie rozprowadzi masło w sprzedaży 
detalicznej. Powszechny Dom Towa 
rowy otwiera również sklep rzeźni­
czy.

...28 września nastąpi otwarcie 
Domu Towarowego Powszechn, Spól 
dzielni „Jedność" w Bielawie, w ce­
lu zaspokojenia potrzeb świata pra­
cy a w sz.czególiności robotników fa­
brycznych i roiniików.

...Bielawa wysyła resztki Niem­
ców. 'Wysiedleńcy zakupują dużo 
tlu.szczów. (AL)

U lic e  S to la r s k ą
przemianowano
n a  S p ó łd z ie lc z ą

JELENIA GÓRA. Na wniosek 
przedstawiciela „Społem", Miej­
ska Rada Narodowa w Jeleniej 
Górze przemianowała ulicę Stolar­
ską, jedną z bocznych ulic mia­
sta, na ulicę Spółdzielczą.

Na tej właśnie ulicy znajdują 
się zakłady wytwórcze i magazy­
ny spółdzielni „Wspólnota Robot­
nicza",

a obok niej siedzi niedźwiedź w 
pozycji napastującej.

"W tym ustroniu górskim leżą one 
od wieków. Jak legenda głosi, na 
przełomie 11 w. na ślęzie mieszkał 
w okazałym grodzie władca gór So­
bótki i okolicy Piotr 'Wlostowicz. — 
Jego córka Dąbrówka posiadała o- 
swojonego niedźwiedzia, który byl 
jej ulubieńcem. Pewnego dnia zacho­
rował i natychmiast zawezwano zna 
chora z Sobótki, który orzekł, że 
tylko gotowana ryba go uzdrowi. 
Dąbrówka osobiście wybrała się w 
drogę i wracając z rybą natknęła się 
na niedźwiedzia. A gdy ten poczuł 
rybę która jest niedźwiedzim sma­
kołykiem, rzucił się na księżniczkę. 
■Wywiązała się walka, w wyniku któ 
rej niedźwiedź padi pchnięty no­
żem, ale i Dąbrówka skonała z o,d- 
niesionych ran. Na pamiątkę tej 
walki Piotr Wlostowicz kazał upa­
miętnić ją w granicie.

chenków chleba dziennie. Poza 
tym piekarnia znajdowała się w 
rozpaczliwym stanie, o czym świad 
czą kontrole sanitarnej przeprowa­
dzane przez Zarząd Miejski. W 
końcu Komisja Specjalna ukarała 
byiego właściciela grzywną 20.000 
zl. za pobieranie nadmiernych cen 
za pieczywo.

Czyżby na te wyjaśnienia cze­
kał tylko Wydział Aprowizacji 
Urzędu Wojewódzkiego?

Akcję ratunkową utrudnił brak 
wody. Mimo to uratowano poło­
wę domu dwu piętrowego, w któ­
rej mieściły się magazyny ze zbo­
żem i lokale mieszkalne. Nato­
miast całkowicie spaliła się stodo 
ta i stajnie oraz druga połowa bu 
dynku mieszkalnego. Spaliły się 
również 2 świnie, 6 gęsi i It kur, 
a także duża ilość siana i słomy.

Ponieważ na miejsce pożaru nie 
stawiła się miejscowa Ochotnicza 
Straż Pożarna, szukano komendan 
ta. Był w domu — i jak opowia­
dają — po całonocnej zabawie. 
Wójt, zbudzony przez jeleniogór­
skich strażaków odmówił dania 
ludzi do pomocy. Brak należytej 
organizacji, tłumaczył wielkim na­
wałem pracy (twierdził, że pracu­
je 48 godzin tylko, nie dodał czy 
na dobę... czy... na tydzień).

Największym dowodem niedba­
łej gospodarki w Jeżowie jest to, 
że znajdujące się tu zapory wod­
ne są do tego stopnia zanieczysz­
czone, że zamiast wody, jest w 
nich lepkie, cuchnące błoto.

Jz

167.000 osób
przewinęło się w  tym roku
przez uzdrowiska dolnośląskie

Uzdrowiska, które licznie wystę­
pują na terenie Dolnego Śląska ma­
ją już za sobą iadny dobytek pracy 
na przestrzeni 2 lat. Na przełomie 
1945/46 a więc w najtrudniejszym 
okresie organizacyjnym zdołano u- 
ruchomić 7 zdrojów oraz 4 stacje 
klimatyczne. W sezonie 1946 r. a 
więc w pierwszym roku pracy prze­
bywało w uzdrowiskach 53.265 ku­
racjuszów oraz 24.867 passantów a 
więc łącznie korzystało z sezonu 78 
tys. osób. Kuracjuszami byli w 61 
proc. ludzie pracy, którzy korzystali 
z| daleko idących ulg oraz pełnopłat- 
ni w 39 proc. *

W roku 1946/47 otwarto dalszych 
11 uzdrowisk oraz 5 stacji klimaty­
cznych i w chwili obecnej posiadamy 
już ponad 14.000 ióżek do dyspozy­
cji kuracjuszy oraz 8000 w stacjach 
klimatycznych.

"W roku bieżącym do dnia dzisiej­
szego a więc na przestrzeni 9 miesię

cy korzystało * uzdrowisk 72.000 
kuracjuszy i 37.25.5 passantów w 
zdrojach oraz 55.618 w stacjach kli­
matycznych. Razem stanowi to 167 
tys. osób. Z tego 60 proc. stanowił 
świat pracy, korzystający z przysłu­
gujących ulg w opłatach. Dążeniem 
uzdrowisk dolnośląskich jest to, aby 
kuracjusze przebywali przez cały rok 
w uzdrowiskach a nie tylko w okre­
sie letnim.

Sekcja kobiet PPS
zorganizowała 
kurs szycia

BIELAKA. Sekcja Kobiet PPS, 
przy MK PPS w Bielawie zorganizo­
wała kurs kroju i szycia dla 40 u- 
czestniczek.

Prezydia Powiatowej i Miejskiej 
Rady Narodowej w Legnicy odbyły 
wspólne posiedzenie w dniu 15 hm. 
na którym zastanawiano się, w jaki 
by sposób zahamować rozszerzanie

UWAOA KOŁA PPS 
MIASTA WROCŁAWIA <

MKPPS Vf6  W rocław iu  zawia- 
dam ia, że  w  dn iu  25. 9. br. we  
czwartek o godz. 17-ej odbędzie  
się odprawa organizacyjna Kół

O becn oió  Iow . łow . sekreta­
rzy i  przew odniczących  obo­
w iązkow a pod  rygorem  par­
tyjnym .

U spraw ied liw ien ia  na piśmie 
składać do w ła śc iw y ch  Dzieln. 
Komitetów.

ZEBRANIE SEKCJI OŚWIATO­
WEJ PPS

W sobotę, dnia 27.9. br. o godz. 
16-tej, w sali konferencyjnej WK 
PPS (Plac Biskupa Nanklera nr. 1, 
I p.) odbędzie się  zebranie orga­
nizacyjne sekcji oś-wlatowej na­
uczycieli członków PPS. Przewi­
dziane są referaty: tow. tow. posła 
mgr. Siemka, mgr. T. Wierzbickie­
go, wizytatora B. Iwaszkiewicza.

Na powyższe zebranie Komitet 
organizacyjny zaprasza członków 
1 sympatyków.

KINA
w K-iodzku

KINO „-WARSZAWA" -  
busek“ , fantastyczna baśń 
film produkcji radzieckiej.

„Konik zir* 
ludowa —t 

W  dni powe

Karetka pogotowia jest
brak lylko gum
a ludzie umieraja 
pozbawieni szybkiej pomocy

LEGNICA. Miejskie pogotowie le­
karskie, uruchomione ub. roku przez 
Zarząd Miejski, Ubezpieczalnię Spo­
łeczną i Polski Czerwony Krzyż, 
przestało istnieć od marca br., ponie­
waż Wojewódzki Wydział Zdrowia 
we "Wrocławiu odebrał jedyną ka­
retkę pogotowia lekarskiego, przy­
dzieloną miastu w czerwcu ub. roku.

Od tego czasu tj marca br. lud­
ność miasta w nagłych wypadkach 
jest pozbawiona szybkiej pomocy le­
karskiej i nagle zachorowania i wy­
padki z tego powodu najczęściej 
kończą się śmiercią.

Jeden z takich wypadków mia! 
onegdaj miejsce na ul. Sądowej. P. 
Baczyńska zasłabła na ul. Sądowej. 
Przechodnie, chcąc przyjść jej * na-

tychmiastową pomocą daremnie szu­
kali lekarzy. Jednego lekarza nie za­
stano w domu, drugi tłumaczył się 
brakiem czasu, a kiedy następny le­
karz przybył na miejsce, było nieste­
ty za późno. Baczyńska już nie żyła. 
Utrzymać ją przy życiu mogła jedy­
nie natychmiastowa pomoc lekarska, 
której z powodu braku pogotowia 
lekarskiego w mieście nie można jej 
było udzielić.

Takich wypadków jest dużo. Le­
karzy w Legnicy nie brak, bo liczba 
ich dochodzi do 20. Jest też karetka 
pogotowia, która z powodu złego o- 
gumienia stoi na terenie Szpitala 
Powszechnego.

■Wreszcie jakaś władza winna za­
jąć się tym stanem rzeczy, ^1)

szednle o zod i. 17 i 19. Zmiana progra­
mu w każdy poniedziałek.

W Kamienne! Górze
KINO „SZAROTKA" — „M łodość To­

masza Edisona", dzieciństwo genialnego 
wynalazcy — film produkcji amerykań- 
sklel. Początek seansów  w niedzielę, po­
niedziałek, w torek 1 środę o godz. 17, 19 
i 21; we czw artek, w piątek i sobotę o 
godz. 17 i 19.

W D zierion iow ie
KINO „PIAST" — „Niewidzialny de- 

tektyw", prod. ameryk., Jilm sensacyjny, 
pocz. filmn 18 I 20.

„LUDOWE": „Marla Lnita" -  prod. 
uwatcarsklel. P oc i. o godz. 17 I 19.

„SŁOWIANIN": „Ntewldilalny delek-
lyw ". Pllm aensacylpy — orod. angiel- 
ikiel. Poęi. o godz. 18 I 20.
PIOTROLESIE 

„SŁONCE": „Nieuchwytny Smld<“ — 
ttlm izpiegowskl w w alce z okupantem 
— p r o l  tnglelsklel. Pocz. o ^odz. 18 
I 20.

W Bielawie
KINO „SŁOWIANIN" — „Nanczyclelka 

bawi się", lilm prod. tzwedzklel, kome­
dia muzyczna.

Początek lilmn o 18 i 20, w  niedzielę 
16, 18 I 20.

KINO „LUDOWE" — „Skłamałam" -  
film prod. polskie], Pocz. filmo 18 1 20,

Co grają  
w Jeteniei Górze
TEATR MIEJSKI pod dyrekcją 

Zuzanny Łozińskiej 
Czwartek, 25 września — sztuka w 3-cli 

aktach Tadeusza R ittnera pt. „Głupi Ja­
kub".

(Jdzial b lo ra : Melina, Św ięcicka. Bry­
liński, M isiurew lcz, O rzecka, Kurylu- 
kówna, O drowąż, Posiadlow ski, Piasecka, 
Machowski i Tamski. Reżyseria dyr. Mi­
chała Meliny.

Piątek, 26 września — „Głupi Jakub‘S 
Sobota, 27 września — „Glupl Jakub". 
Niedziela, 28 września — „Glupl Ja^ 

kub“ .
Początek przedstaw ień o godz. 19.31H 

punktualnie.

KINA
„L O T " — film prod. radzieckie) 

z K ronsztadtu".
„MARYSIEŃKA" — film prod. amer. 

„W esoły sublokator". P oczątek seansów 
o E O d z . 16, 18 I 20.

„TATRY" — film prod. fraffcuskic) 
„Kobieta sam a". P oczątek seansów 6 
zodz. 18 I 20, w  niedzielę i święta a 
Kodz. 16, 18 1 20.

Jladio TOeociiam
CZWARTEK, 23 WRZEŚNIA 

6.00 Sygnał; 6.05 Oimn.; 6.15 Dzienniki 
6.30 M uzyka; 6.50 Program  na dziś: 6.57 
Sygnał: 7.00 P ły ty ; 7,15 W iad. pot.i
7..30 M uzyka: 7.55 Inform. ogólnop.; 8® 
Skrzynka PCK: 11.57 Sygnał i heinali 
12.06 W iad. potudn.; 12.10 P rzegląd  pt*" 
sy sto i.: 12.15 Melodie ludow e; 12* 
And. dla w si; 12.40 K oncert solistów;
13.00 „Z mikrofotiem po k ralu ; 13J® 
Koncert ro z ty w k .; 14,00 Inform. Polski 
Potudn,; 14.17 „Inne św ia ty " , dla dzie­
ci; 14.37 Komp. na Het; 15,00 Muzyk: 
tan .; 15.10 Aud. dla dzieci: 15,30 Recital 
fo rlep .; 16.00 Dziennik; 16.20 „ Z a g a d k i  

m uzyczne", aud. s l.-m uz.; 16.40 „Z na- 
szel rad io fon ii"; 16.50 Pogad. gospod.!
17.00 „M uzyka dla w szystk ich": 18dk
W RN; 18.10 M uzyka żyw a; 18.43 Koncert 
reklam .; 19.00 Aud. TU R-u; 19.10 And. 
dla w olska; 19.40 Sonata Paderewskiegó 
Ir. Dubińska; 20.00 „Z szerokiego świa­
ta " ;  20,15 R eportaż; 20.25 Dziennik; 20.5! 
W iad. spo rt.; 21.00 P ierw szy wymiennj 
koncert symfoniczny pomiędzy Radiofonia 
Polska a Czechosłow acka; 22,00 „Śmieck 
za raź liw y ": 22.25 Koncert ork. tanj
23.00 ' O stat. wiadom. dzień, rad .: 23.10 
Program  na lu tro ; 23.20 Koncert życzeói 
23.55 Z oztat. chwlU, sygnał; 24 HyfflS

leśną spoczywają w pawilonie dwie 
granitowe figury: leżąca postać o- 
gromnych rozfniarów przedstawia 
kobietę bez głowy z  rybą na łonie.

Plenarne 
posiedzenie WRN 
dn. 30 bm.
; [ Prezydium Dolnośląskiej Wo- 
I [ jewódzkiej Rady Narodowej ko- 
j I munikuje, że dnia 30 września 
I [ 1947 r. o godz. 10-teJ odbędzie 
1 , się posiedzenie plenarne Dolno- 
; I Śląskiej Wojewódzkiej Rady Na- 
I I rodowej w sali konferencyjnej 
( I Prezydium W. R. N. we Wrocla- 
; I wiu przy ul. Podwale Oławskie 
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się chorób, a zwłaszcza chorób 
wenerycznych, a istniejące już zwal­
czać.

Choroby społeczne stały się wielką 
klęską. Społeczeńswo, nic zdając so­
bie sprawy z groźnych następstw 
tych chorób, lekceważy je.

Jak się przedstawia stan zdrowot­
ny miasta i powiatu, przedstawił le­
karz miejski dr Janusz Kertyński. — 
Jako pierwszy lirok zmierzający do 
uświadomienia, postanowiono wydru­
kować większą ilość plakatów, w któ 
rych zwróci się społeczeństwu uwagę 
na skutki tych chorób, a zwłaszcza 
wenerycznych. Zaapeluje się do 
wszystkich chorych, ażeby przycho­
dzili do Ośrodka Zdrowia w Legni­
cy, w którym będzie się udzielało 
bezpłatnych porad lekarskich. Kosz­
ta związane z tym ponosić będzie 
miasto i powiat.

Czy plakaty
zwalczą choroby społeczne?

Grzywny
na nieuczciw ^li 
piekarzy
Słota ze Środy Śląskiej, Tadeusz 
Ganzke ze Środy Śląskiej, Józef 
Jasiow ski, jak rórwnież jego ko­
lega  po  fachu W ładysław  Ko­
recki z Legnicy muszą zapłacić 
po  50.000 zł g rzyw ny za niedo- 
Wffiżanie w ypiekanego  pieczy­
w a. D rogą lustracji stwierdzono, 
że Jasiow ski w ypiekał u  siebie 
bu łeczki o w adze 40 gram ów za­
m iast 50 g.

A leksander O rzecha z W rocła­
w ia  zapłaci 70.000 zł grzyw ny, 
B W iktor Grządkowski z Bieczy- 
now a 60.000 żł za pobieranie 
nadm iernych  cen za przem iał 
zboża.

Zuchwałe
włam anie

Przed kilkoma dniairti w miejsco­
wości Przyleśnia pow. Brzeg niezna­
ni . sprawcy dokonaU zuchwałej kra­
dzieży 'Włamaniem do miejscowe- 
fo  sfcFepn Spółdzielni „Samopomoc 
Chfoipsfca". Łupem złodziei padła 
większa ilość towarów tekstylnych i 
papierosów wartości około 100.000 
złotych.

Jak ustalono w dochodzeniach pro 
wadzonych przez miejscowy poste­
runek MO, złodziieje doscaB się do 
wnętrza sklepu przez okno budynku 
położonego w sąsiedztwie op-uszczo- 
nej posesji. Kraty żelazne zabezpie­
czające otwory okienne pomysłowi 
złodzieje usunęli. Dalsze dochodzenie 
w toku.

T o o a n y s tu o  P r zy ln ln ! 
PolsKo-CzechosłounKii;'
powstało 
w Wałbrzychu

Przewodniczącym Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Czechosłowac­
kiej, jest Stanisław Baczyński, prze­
wodniczący MRN.

W skład zarządu wchodzą: ob. 
ob. Feliks Polkowski, Jan Janota, 
Henryk Szwejcer, Wiktor Mikulski, 
Eugeniusz Szewczyk i Władysław 
Materny.

Obecnie Towarzystwo rozpoczęło 
ożywioną działalność.
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Nowy rekord 
Polski
w  pływaniu

w  ramach meczu plyafachiego H . 
C. P .— Astra t t  Krotoszynie Jana- 
sów nt u s tm o w iii now y rekord P o l­
ski na 100 m m. kl. uzyskując czas 
1:33 m., eo jest o 2 aek. wynikiem 
lepszym od rekordu K aletdw ny — ' 
ustanow ionym  na m istrzostwach Pol 
ski w Bielsku.

Dynomo-Torpedo 
3:1

w  nim aek rozgrywok piłV«r- 
skieh o miilMOłtwo ZSRR, k«n- 
d y d ł!  tt* miatrga — drużyn* 
wiofkiewikioa® „Dynnmo" poko­
nał*  „Toppodo" S;l.

Kr>|eik
mistrzem Słowacji

W  Brałyslaw ie odby ł «ie łur- 
ni»j tenisow y o mistraostwo Sło­
w acji. Mistrzom tenisow ym  Sło­
w acji został Krajcik, który p o ­
konał sw ego przeciw nika Vvbę 
w  pięciu setach 5:7, S:6, 6;1, 6:0, 
6:3.

Kurt Krenger
zawodowcem

SZTOKHOLM. — Tegoroczny 
mistrz bokserski Europy w  w a­
dze lekkiej — Kurt Krouger —

f rzeszedt na  zaw odowstwo. — 
ierwszą sw oją w alkę stoozy! 

K reuger z Francuzem Benchetri- 
tem, b ijąc  go na  punk ty  po 
6-rundowej walce.

Gabrych
onuszcza szpital

SZKLARSKA PORĘBA. Gahrych 
k tó ry  przed dwom a przeszło
tsgodniam i uległ ciężkiemu w y­
padkow i na kolarskich m istrzost­
wach górskich w Jeleniej Górze — 
w tych dniach opuszcza szpital w 
Szklarskiej Porębie.

Zwycięstwo
Coppiego

PARYŻ. O d b y ły  lię  tu w iel­
ki# zaw ody kolarskie o t. iw . 
„G rand Prix des N ations" z. u- 
dzialem  ezotow yoh zaw odników  
zagranicznych. — Zwycięży! w  
n ich  znany kolarz w ioski Fausto 
C oppi, p rzebyw ając  140 km w 
3:38:25,8 godz. Drugim by t Emi­
la Idee (Francja) w  czasie 
3:46:33,4 godz.

Hoiil pomoModranyin 
w Majdanku

■W przeddzień rozpoczynającego 
się rvgodnia M ajdanka w e wszyst­
kich świątyniach różnych wyznań w 
lu b lin ie  odpraw ione zostały nabożeń 
stw a żałobne. W godzinach w ieczor­
nych na placu Litewskim odbyt się 
capstrzyk i apel zbrodni hitlerow ­
skich. W  uroczystościach wzięli u- 
dziat przedstawiciele wojska, partii 
politycznych, związ.ków zawodowych 
organizacji młodzieżowych soraz ty ­
siączne rzesze mieszkańców Lublina.

N a terenie dawnego obozu kon­
centracyjnego rozpalono olbrzymie o- 
gnisko, a pamięć pomordowanych 
uczczono salutem arm atnim. W y­
świetlono również film o M ajdanku 
oraz film produkcji radzieckiej p. t. 
„Sąd N arodów ".

( 5  ty s ię c y  k o n i
dla rolnictwa 
polskiego

w  Szwecji bawi polska komisja, 
k tóra ma zakupić 10 tys. koni robo­
czych dla rolnictw a polskiego.

N a ezelf komisji stoi jeden z naj­
lepszych znawców koni — H enryk 
Merz oraz dwóch wybitnych wetc- 
n-narzy  — .Józef Kaliszek i Zdz.i- 
slaw Kamińsiśl.

Komisja ta dokonała również z a ­
kupu 4.5.000 koni w Danii i 10.000 
koni w Norwegii.

Ostatnia niedziela głdwnej batalii
O wejście do Klasy Państwowej
/Najbliiżłzej n iedzieli zakoń- 

ozona zo łłan ie  g łów na bata lia  o 
w ejście do Klasy Państwow ej. 
Z 28 zespołów, które przez c a ły  
sezon w alczy ły  o wej.ście do 
ekstra k lasy  — 9 otrzym a p ro ­
mocję.

W alka w  finale rozgryw ek 
-m iędzyokręgowych trwać- bę­
dzie nadal. Z p ięciu  mistrzów 
okręgow ych — trzy d rużyny  
otrzym ają awans. W  grupie I-ej 
mistrzostwo już zdoby ła  k ra ­
kow ska „W isła", która w 15-tu 
meczach straciła zaledw ie 1 
punkt. O statni mecz, jaki krako­
w ianie stoczą ze św idnicką „Po­
lonią", przyniesie  im także zw y­
cięstwo. D rużyna „Gracza" jest 
najpow ażniejszym  kandydatem  
na zdobycie tegorocznego ty ­
tu łu  mistrza Polski, o który wal-

andii
W b o k sie

W  dniu 6 października, w H adze 
odbęd.zic się międzypamcwowe spot­
kanie w boksie H olandia — Szwecja 
Skład ósemki holenderskiej: Van Go- 
sten, Kessels, Boyen, Rennie, Van 
Kcm.pen, Diessen, Schubart i Quente 
meyer.

Nyso
5 :2

<z) Na boisku W F i PW  w  
Ktodzkn rozegrany został mecz 
w ram ach rozgrywek o mistrzo­
stwo klasy  „B" m iędzy KS „ N y ­
sa" Kłodzko i GKS „W ęglowiec" 
Nowa Ruda. W ynik  5:2 n i  ko­
rzyść KS „Nysa". — Podczas 
meczu jeden  z graczy GKS „W ę­
glow iec" zniew aży! czynnie sę­
dziego.

Leszno
ucKiis pcmleć 
KimeAsklego'

N a zakończenie uroczystości 
400-lecia m. Leszna odby ła  się 
lu uroczystość uczczenia pam ię­
ci Jana  Amosa Komeńskiego, 
w ielkiego pedagoga czeskiego, 
który uchodząc p rzed  prześla­
dow aniem  osiadł w Lesznie i w  
lalach 1592— 1660 prow adzi! ży­
wą działalność pedagogiczną.

W  uroczystości wzięli udział 
am basador G zechostowacji Hej- 
rel, am basador polski w  Pradze 
W ierblow ski, dyrek tor Instytutu 
Zachodniego w Poznaniu prof. 
Z. W ojciechow ski, prof. T. Lehr- 
Spław iński i inni.

W  auli Liceum Pedagogicz­
nego im. J. A. Komeńskiego od­
by ła  się akadem ia, na której 
przem ów ienia w ygłosili am ba­
sador Hejret, kurator Biedowicz 
i dyr. Liceum m gr M. Ghudziń- 
»ki. W  części koncertow ej ode­
grano na łortep ian ie  kilka u tw o­
rów muzyki czeskiej, a młodzież 
szkolna odśp iew ała p ieśni czes­
kie. — Po akadem ii złożono 
w ieniec pod pom nikiem  Ko­
meńskiego.

Trzii frcncuikle 
cmentarze mojenne
zatolone bedą 
w Polsce

Francuska misja wojskowa, 
która p rzyby ła  do Polski w  ro­
ku 1946, celem  przeprow adzenia 
repatriacji żołnierzy łraincuskich, 
znajdu jących  się w  chw ili za­
kończenia w o jny  na terytorium  
Polski, zakończyła już ostatecz­
nie swe prace repatriacyjne. 
Pozostała tylko jeszcze jedna 
spraw a do załatw ienia, a m ia­
now icie założenie w ojskow ych 
cm entarzy francuskich na  tere­
nie Prus W schodnich, Pomorza 
Z achodniego i na  D olnym Ślą­
sku.

Jak nas inform uje wojskowa 
misja francuska w  W arszawie, 
na terenie Polski — prócz osób 
zam ordow anych w Oświęcim iu, 
M ajdanku i Gross Rosen — znaj­
du je  się około 10 tys. grobów 
żołnierzy francuskich.

czyć będą  trzej m istrzowie po­
szczególnych grup.

KKS CZY „POLONIA"?
D rugie miejsce w  pierwszej 

grupie, zajęta d rużyna zeszło­
rocznego misłrza Polski — sto­
łeczna „Polonia". Spraw a trze­
ciego miasca, które również 
kw alifikuje do znalezienia się 
w lidze, zostanie rozw iązana 
ostatniego dn ia  rozgrywek. „Po­
lonia" bytom ska posiada 21 
punktów  i mecz do rozegrania 
w  stolicy ze swą im ienniczką. 
KKS posiada 19 punktów  i o- 
Slatnie spotkanie do rozegrania 
w  Szombierkach. W  w ypadku  
porażki bytom iaków  w W arsza­
wie, przy rów noczesnym  zw y­
cięstw ie kolejarzy w Szombier­
kach, do ligi w ejdą  poznaniacy,, 
gdyż przy jednakow ej ilości 
punktów  zadecyduje  stosunek 
bram ek, który korzystniejszy 
jest u kolejarzy.

W  GRUPIE II-EJ FAWORYTEM 
JEST AKS

U biegła n iedziela przyniosła 
dw ie sensacje dużego kalibru: 
zw ycięstwo „Tęczy" nad  „Gar­
barn ią" i remis „Pomorzanina" 
z „Gracovią". Rzecz oczywista, 
że u trata punktów  drużyn kra­
kow skich zm niejszyła im szan­
se na  zdobycie mistrzostwa gru­
py. W  grupie Il-giej mistrzem 
najpraw dopodobniej zostanie 
AKS., któremu w ystarczy zre­
misować z RKU, b y  na równi 
z krakow ską „W isłą" ubiegać 
się o ty tu ł mistrza Polski. Po­
rażka AKS przy równoczesnym 
zwycięstwie „Cracovii" z ZZK

Ołiva
najlepiej cliadzl

PRAGA. W  Pradze o dby ły  się 
zaw oc^ w  chodzie o mistrzo­
stwo Czechosłowacji. Zwyciężył 
01iva, który trasę 10 km prze­
szedł w  czasie 47:26,2 min.

sprawi, *e zarówno AKS jak i 
„Cracovia", będą posiadały  po 
28 pu|\klów.

Trzeci zespół w grupie II, 
który otrzyma awans, WYjonio- 
ny  zastanie w  niedzielę. D ruży­
ny  Rymera i RKU pow inny zró­
wnać .się ilością punktów , gdyż 
Rymer ma szanse pokonania 
d rużyny  Grochowa, z którym 
gra u siebie. RKU przegra za­
pew ne swój ostatni mocz z 
AKS-ora. Jeśli Rymer w ygra z 
Grochowem, a RKU przegra z 
AKS-em, o awansie trzeciej dru­
żyny zadecyduje stosunek bra­
mek. W  tej chwili RKU posiada 
m inim alnie lepszy stosunek b ra­
mek od Rymera. Potknięcie się 
Garbarni na meczu z Tęczą, uczy­
niło  z W arty  zdecydow anego 
faw oryta na mistrza grupy III. 
Poznaniakom w ystarczy uzyskać 
remis z Lublinianką, b y  zdoby­
cie ty tu łu  stało się faktem do­
konanym . Z grupy tej aw ansują 
do Klasy Państwowej W arta, 
G arbarnia i UKS.

W  finałow ych grach między- 
okręgow ych największe szanse 
na  w ejście do Klasy Państwo­
wej posiadają Ruch, Tarnoyia i 
Legia. M. D.

D r o b iły  z w y c ią k a
w Los Angeles

NOW Y JORK. Po ukończeniu 
mistrzostw tenisow ych USA w" 
konkurencji m iędzynarodow ej, 
najlepszy tenisista europejski Ja­
rosław  D robny (Czechosłowa­
cja) wraz z szeregiem innych 
zaw odników  zagranicznych b ie­
rze udział w  mistrzostwach po­
łudniow o-zachodnich St. Z jed­
noczonych. D robny rozstawiony 
w  turn ieju  jako nr I wśród za­
w odników  zagranicznych poko­
nał w  1-szej rundzie Am eryka­
n ina Słevarta 8:6, 7:5. W  drugim 
spotkaniu < zaw odnik francuski 
Abdes-Selam w ygrał z Engli- 
shem (USA) 6:1, 6:1.

filfelcitilll nGue oiztzęilnofcl u  przemyśle
dają wynalazki robotników

Akcja wynalazczości robotniczej w 
przemyśle przynosi w wyniku milio­
nowe oszczędności. W  przemyśle 
hutniczym  zgłoszono ostatnio 135 po­
mysłów, których realizacja umożliwi 
zaoszczędzenie .50 milionów złotych 
rocznie. T o  samo da się również po­
wiedzieć o przemyśle m ateriałów bu­
dowlanych, gdzie dzięki wynalazczo-

Świnoujście
oświetlone

O d dłuższego już czasu w 
porcie w  Świnouj.ściu przepro­
w adza się prace, których celem 
jest w łaściw e ośw ietlenie portu 
i dróg w odnych. Przede w szyst­
kim chodziło o uruchom ienie 
św iateł sygnalizacy jnych . Do­
tychczas zainstalow ano blisko 
40 w szelkiego rodzaju la tam i 
sygnalizacy jnych  b ia łych  i ko­
lorow ych. Umieszczenie ich na 
w łaściw ych m iejscach znacznie 
uspraw ni żeglugę i przyczyni 
się do zwiększenia jej bezpie- 
czeriiSlwa.

niiiiiozy sztuczne
nadeszły

W ROCf.AW . Dzięki staraniom  
„Spotem" nawo-zy sztuczne n a ­
deszły już na teren  Dolnego 
.“śląska i znajdu ją  się w  dosta­
tecznej ilości do dyspozycji rol­
ników  w e w szystkich spółdziel­
n iach placów ek pow iatow ych  i 
rejonow ych. Na teren ie  w oje­
w ództw a w rocław skiego zosta­
nie rozprow adzone tej jesieni 
ponad 6.000 ton nawozów sztucz­
nych.

ści zaoszczędzono -w o.statnich mier 
siącach ponad 3 miliony złotych, o- 
raz o przemyśle włókienniczym. Tak 
np. Antoni Dąbrowski, pracownik 
Centrali Zaopatrzenia Materiałowego 
Przemyślu Włókienniczego w Łodzi, 
wystąpi! z propozycją produkowania 
skówek do sznurowadeł z materiału 
zastępczego. Pomysł Dąbrowskiego 
przyniesie Centrali Zaopatrzenia o- 
szczędności roczne w kwocie 6,5 mi­
liona złotych.

W  fabryce metalowej N r  2 w Ło­
dzi, 2 inicjatywy brygadzisty, oh. 
Kozy, zm ontowano nowy aparat ace 
tylenowy w  miejsce dwóch starych 
dotychczasowych, co w konsekwencji 
doprowadziło do zmniejszenia zuży­
cia karbidu o 200 kg miesięcznie.

W  tejże fabryce przez ulepszenie 
nawijania ogniw łańcucha do krosien 
zwiększono produkcję miesięczną o 
300 m. Pracownik wymienionej fa­
bryki, oh. W ypych, wykonał przy­
rząd własnego pomysłu, który całko­
wicie ruguje, powstawanie odpadków 
przy proukcji ogniw do kroSien.

Port szczeciński
wita
700-uf statek

Do portu szczecińskiego w pły­
nął ' 700-ny statek w tym roku. 
Jest to szwedzki motorowiec 
„Manfred", który przybyf po 
węgiel i po załadowaniu n ie­
w ielkiego ładunku opuścił port. 
Zapisanie w lym roku już 700- 
nego statku w księgach porto­
w ych Szczecina, św iadczy naj­
lepiej o ruchu lu panującym . 
Trzeba co praw da stwierdzić, 
że jednostki przybyw ające do 
Szczecina to nie są w ielkie 
statki, ale ich ilość jest duża.

Z portu w ypłyną! również 
polski motorowiec „Oksywie", 
udając  się z węglem do Szwe­
cji. „Oksywie" kursuje już re­
gularnie pom iędzy SzAtecinem 
i Sztokholmem.

Uipiinliity prezent
Uniwersytet H ow ard w Stanach 

Zjednoczonych ofiarował Uniwersy­
tetowi M ikołaja Kopernika wspania­
łą lunetę astronomiczną, wartości 
2,.5 miliona dolarów. Lunetę p rzy­
wiózł do kraju prof, Gorczyński.

AO w y

KTO WSKAŻE 
ZWYCIĘZCÓW

w  mecaach o w aiie ia  do K lasy Państwowe}. R a łd a  
trafna odpow iedź otrzym uje nag roda  1.000 t t  Sto­
sunek bram ek obow iązuje w  dw ńch  spotkaniach.

KUPON KONKURSOWY 
Rozgrywki w  dn iu  28 w rześnia 1947 r.

Polonia (W-wa) — Polonia Był.
KKS — Szombierki . .
Polonia św . — W ista .
Skra — M otor . .
Rymer — Grochów 
ZZK — Pomorzanin 
G edania — Orzet 
Cracovia — Radomiak 
RKU — AKS . . . .
Lublinianka - -  W arta .
G arbarnia — WMKS .
KKS — ŁKS . .
PKS — Czuwaj 
Imię i nazwisko 
D okładny adres

WARUNKI KONKURSU 
W  miejsce kropek należy wpisać typow anego zwycięzca, 

poza tym  należy podać stosunek bram ek w  spotkaniach Polo­
n ia  W -wa — Polonia Byt., oraz Polonia Św. — W ista. N ależy 
podać w ynik ogólny i do przerwy. W  pozostałych rozgryw kach 
stosunek bram ek nie obow iązuje. W  w ypadku przew idyw ania 
w yniku  nierozstrzygniętego n a leży  w pisać — remis. Za każde 
trafne rozw iązanie redakcja „W rocławskiego Kuriera Ilustrowa­
nego" w ypłaca 1000 zł. Każdy uczestnik może nadesłać dow olną 
ilość kuponów. Odpowiedzi należy kierować pod adresem  re­
dakcji „Kuriera", W rocław, ul. W ierzbow a JO do dn ia  27 wrze­
śnia w łącznie. D ecyduje dała stem pla pocztowego. Na kopercie 
w inne być zaznaczone „Konkurs Sportowy".

Nothinocle m m lm  boftsershich
przed meczem Louis—Walcott
Brak olbrzymich dochodów z bok­

serskich mistrzostw świata w wadze 
ciężkiej, spowodowany bezkonkuren 
cyjtiośclą Joe Louisa, nie daje spoko­
ju menażerom pięściarskim w Sta­
nach Zjednoczonych i zmusza ich do 
szukania przeciwnika dla wielokrot­
nego m istrza ś# ia ta . - .

Ostatni kandydaci: Baksi, Wood- 
cock i Tandherg nie są atrakcyjni 
dla Amerykanów i dlatego też klika 
menażerów wyszukała na najśwież­
szą ofiarę „Brązowego bombardie­
ra" — 32-!etnie|o m urzyna, Joe 
W ałcotta.

Dookoła tego spotkania toczy się 
zagorzała zakulisowa kampania, k tó­
rą prow adzą właściciele Madison 
Square Garden-ringu, na którym 
ma się odbyć spotkanie Louis—W ał- 
cott.

Początkowo wyznaczono jako ter­
min — dzień lO grudnia.

Połouy dalekomorskie
przynioćły
doskonałe wyniki

Po raz pierwszy w okresie po­
w ojennym  polskie połow y da­
lekomorskie przekroczyły l.OCM 
ton w  ciągu jednego miesiąca. 
Ten pom yślny w ynik osiągnięto 
dzięki zwiększeniu ilości jedno­
stek łow iących śledzie ruą Mo­
rzu Północnym.

Ogółem w  sierpniu połow y 
dalekom orskie doslarozyly kra­
jowi 1.165 tys. kg ryb wartości 
95.986 tys. zł (w liipcu 107 'ys. 
kg wartości 2 mil. zł). Te .viel- 
kie w yniki osiągnęło \5 pol­
skich trawlerów, które odbyły  
łącznie 29 podróży. Łowiono na 
Morzu Północnym i Islandzkim, 
po więikszej części śledzie.

Zaznaczyć należy, iż przystą­
piono do organizowania bazy 
rybołówstwa dalekomorskiego 
w  porcie szczecińskim. W  związ­
ku z tym na trawlerze „Sy- 
riusz" w ysłano do Szwecji jed­
nego z pracow ników  Urzędu 
Rybackiego w Szczecinie dla 
zapoznania się ze szwedzkim 
rybołówstwem dalekomorskim i 
szwedzkimi bazami rybackimi.

Żelaza i stali
m am y pod dostotklein

W rocławska Cenlrala Żelaza i 
Stali będąc podległa GZPH za­
opatruje nie lylko huty  w że­
lazo i stal ale także wszelkie 
przedsiębiorstwa państwow e w 
żelazo budow lane.

Na terenie Dolnego • ńląska 
istnieją 3 placówki eksploata- 
'cyjne, które są w stanie dostar­
czyć taką ilość żelaza, iż nie 
tylko całkow icie nasycają nim 
rynek miejscowy, ale lakże za­
opatrują nim inne dzielnice Pol­
ski. Bardzo duże ilości zabiera 
W arszawa i Starachowice. O bro­
ty miesięczne Cenłrali Żelaza i 
Słali dochod ją  do 12..000,000 i l

Obecnie menażer Louisa, Mike Ja- 
cobs, który po ciężkiej chorobie po­
wraca powoli do zdrowia, ogłosi! w 
.prasie, że termin ten mu nie odpo­
wiada i że walka o  mistrzostwo 
świata odbędzie się kiedyindziej.

Cala la  kampania nie jest niczym 
innym, jak sprytnym trickiem rekla­
mowym, mającym na celu ściągnię­
cie uwagi publiczności, aby później 
móc wycisnąć jak najwięcej pienię­
dzy.

Q  gS^oszenie

we W rocław skim
K urierze
Ilustrow anym

przyniesie Ci 
dobrobyt

lllihOSIEMś DROKM

R u Z f s E

D o  s p r z e d a n i a  w a ł  k o r b o w y  J o  
s a m o c h o d u  m a r k i  H e n t s c h e l  ISO 
K M .  A d r e s ;  W r o c ł a w  - K a r ł o w i c e ,  
A s n y k a  5  d o  g o d z .  8 - m e j  r a n o .

3 9 9 1

S z p i t a l  M i e j s k i  w  N i e m c z y  p o s z u ­
k u j e  r e n t g e n o t e c h n i k a  i l a b o r a n ­
ta .  Z g ł o s z e n i a  p r z y j m u | e  A d m i n i ­
s t r a c j a  S z p i t a l a  w  N i e m c z y  p o w .  
D z i e r ż o n i ó w ,  ( 3 9 7 1 )

O b r ą c z k i  ś l u b n e  p o l e c a  w  w i e l ­
k im  w y b o r z e  f i r m a  W .  S t a j e w s k l  
W r o c ł a w ,  ul .  G e n .  Ś w i e r c z e w s k i e ­
g o  42 . (4 0 1 8 )

S e k r e t a r k a  z n a j ą c a  p e r f e k t  a n g i e l ­
ski,  f r a n c u s k i ,  n i e m i e c k i  p o s z u k u j e  
o d p o w i e d n i e g o  z a j ę c i a ;  O f e r t y  p o d  
„ p r a w o "  d o  B i u r a  O g ł o s z e ń ,  
W i e r z b o w a  3 0 .  (4 0 1 6 )

U n i e w a ż n i a m  s k r a d z i o n ą  z i e l o n ą  
k a r l ę  p r a c y '  na  n a z w i s k o  K l o s e  
A d o l ł ,  B i a ł y  K a m i e ń ,  B i e r u t a  2 4 .

(4 0 1 7 )

U N I E W A Ż N I A M  s k r a d z i o n ą  l e g i ­
t y m a c j ę  P U R ,  P P S  i Z w .  Z a w o d o ­
w y c h  n a  n a z w i s k o  B i l i ń s k a  O l g a ,  
z a m .  J e l e n i a  G ó r a .  (4 0 1 5 )
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P r o f . S k ib iń s k i  z a p r a s z a  u c z e s tn ik ó w  Z ja z d u  
P r z e c iw g r u ź l i c z e g o  n a  u r o c z y s t o ś ć  p o ś w ię ­

c e n i a  K lin ik i  G r u ź lic y  P łu c

W  p ie r w s z y m  r z ę d z ie  w id z im y  M in is t r a  Z d r o w ia ,  d r  M i c h e jd ę  w  
Ś ro d k u , w o j ,  P i a s k o w s k ie g o  (p o  le w e j )  i J .  E . k s , b is k u p a  M ilik a  

(p o  p r a w e j ) .

D r  S te in , d e l e g a t  D u ń s k ie j  M is j i  S z c z e p ie ń  
P r z e c iw g r u ź l i c z y c h ,  w y r a ż a  s i ę  z c a ł y m  

u z n a n ie m  o  p r a c y  n a s z y c h  l e k a r z y

Na Zjazd przybyli również goście zza granicy. Oto delegacja z
Danii.

M o m e n t  p o ś w ię c e n i a  K lin ik i  G r u ź l i c y  P tu c . P o ś w ię c e n i a  d o k o n a ł  
J .  E . k s . b is k u p  M ilik .

Howie^ współczesna
s t e f a n e k  p r ó b u je  s w o ic h  s i !  w  k o p io w a n iu  a  n a w e t '  

s a m o d z ie ln y m  k o m p o n o w a n iu  w z o r ó w  z  m o ty w ó w  lu d o ­
w y c h  1 o k a z u je  s ię , ż e  t e  p ie r w s z e  p r ó b k i  s ą  n ie z w y ­
k le  u d a n e , P . Ł o d y g o w s k a  u ła tw ia  m u  s p r z e d a n ie  t y c h  
p r ó b  w  B iu r z e  W z o r ó w ;  w  k tó r y m  p o p rz e d n io  p r a c o ­
w a ł  o j c i e c  S te f a n k a .

P o  ra z  p ie rw s z y  w  ży c iu  p o czu ł, że  je s t  sam . Że je s t  
sam  i na  n ikogo  n ie m o że  liczy ć . S am  i m a  p rz e d  so b ą  
tro c h ę  tru d n ie jsz e  z a g a d n ie n ia  do  ro z s trz y g n ię c ia ,-  jak  te  
w s z y s tk ie  K m icice, co  m usie li ty lk o  sz ab e lk am i m ach ać , 
a  n ic in n eg o  n ie rob ili w  g ru n c ie  rz e c z y  p rz e z  c a le  ży c ie .

A k ie d y  już p ra w ie  z a s y p ia ł,  k ie d y  z m ęczen ie  p rz e ła m a ło  
w  nim  w s z y s tk ie  m y śli, p rz y p o m n ia ło  m u się, że  u  z n a jo ­
m eg o  sz e w c a  w id z ia ł  p o rz ą d n e  b u ty  z im o w e , k tó re  d la  o jca  
b y ły b y  w  sam  raz ...

—  I z ty m  .—  u sn ą ł.
X V II. O s ta tn ie  z w y c ię s tw o  e k s -p a r ty z a n ła .. .

M im o p o w a żn e j ilości „ z n isz c z o n e g o "  a lk oho lu , p an  S o - 
, b ie ra j w s ta ł  dn ia  n a s tę p n e g o  w c ze śn ie j, n iż  z w y k le , g d y ż  

lic z y ł się  z ty m . że  a b y  do  p ra c y  z d ą ż y ć  z  W ło c h  •— m usi 
g o d z in ę  w ię ce j z m a rn o w a ć . C z eg ó ż  się  jed n a k  n ie ro b i d la  
u trz y m a n ia  lu d zk ich  w a ru n k ó w  m ie sz k a n io w y c h ?  W a r ­
s z a w sk a  c ia sn o ta  tak  m u d o k u c zy ła , że  g o tó w  b y ł  do w ię k -  

. s z y c h  n a w e t po.święcet'i. jak  w c z e śn ie js z e  w s ta w a n ie .
B y ła  g o d z in a  sz ó s ta  i w szy .scy  je szc ze  spali. C iężk o  c h ra ­

p a ł  . .g o sp o d a rz " , c isza  p a n o w a ła  w  pokoju  „ teg o  d z ie ln eg o  
c h ło p a k a " ,  ty lk o  z e g a r  w  kuchni jeden , a  w  p o k o ju  s to ło ­
w y m  d ru g i c y k a ły  g ło śn o  a  n ie ró w n o m ie rn ie , z u p e łn ie  ta k , 
ja k b y  jed en  d ru g ieg o  g o n ił. , ,

W  c liw ilę  późn iej jed n a k  o d e z w a ł się  m a lec  —  p o d e rw a ła  
s ic  z łó ż h a  pan i S o b ie ra jo w a  —  o b u d z ił się  i S w fan e k .

S p a ć  m u Sie w p ra w d z ie  c lic ia to  p o tw o rn ie , a le  w ie d z ia ł, 
ż e  jeże li ..d o śp i"  te  g o d z in k ę , k tó ra  m u je sz c z e  p o z o s ta w a ła , 
to  a lb o  zaśp i, a lbo  w  n a jle p szy m  ra z ie  b e z  śn ia d a n ia  do  
s z k o ły  led w o  z d ą ż y . I on p rz e c ie ż  m u sia ł w c z e śn ie j  w s ta ć , 
b o  m u p rz e c ie ż  .łó zefo w a  nie z ro b i śn ia d an ia , an i po ty m
śn ia d an iu  nie sp rz ą tn ie ...  »

P rz e c ią g n ą w s z y  sic. aż  m u w s z y s tk ie  k o sc i c h ru p n ę ły  —  
w y s k o c z y ł 'z  łó żk a . W  m ieszk an iu  z im no b y ło  n iesam o w ic ie , 
bo  p o p rz e d n ie g o  d n ia  .łózefow a już  n ie n a p a liła  w  ż a d n y m  
p iecu  z b ra k u  w ę g la , a ok n a  je sz c z e  m e b y ły  n a  z im ę

o p a ^ z tm ^ ^ ^ ^  się  b ę d z ie  i ty m  zająć ... —  p o m y ś la ł p ra w ie  
z  ro z p a c z ą , g d y ż  p rz e d e  w s z y s tk im  żal m u b y ło  cza su , k tó ry  
m o żn a  b y ło  tak  k o rz y s tn ie  s p rz e d a ć  p rz y  k o p io w a n iu  c u ­
d z y ch  lub m a lo w an iu  w ła s n y c h  w z o ro w .

Z  k u ch n i d o sz ło  s tu k n ięc ie  d rz w iam i, a po tern  sk rz y p n ię ­
c ie  fu rtk i T o  S o b ie ra j śp ie sz y ł  już do ko lejk i. P o z n y , l is to ­
p a d o w y  ra n e k  b y ł  ta k  c ie m n y , że  S te fan e k  z ap a lił św ia tło .

■ W . c ic h y c h -p a n to f la c h  n o c n y ch  p rz e sz e d ł  do p o k o ju  s to T  
ło w eg o  i s tw ie rd z ił ,  że  o jc iec  je s z c z e  ś p i . 'W  k u ch n i g o sp o d a ­
ro w a ła  już pan i S o b ie ra jo w a , k tó ra  z d ą ż y ła  ju ż  ro z p a lić  o g ień . 
Ju ż  ode  d rz w i w io n ę ło  n a ń  c iep ło .

—  D zień  d o b ry  pan i. C z y  m o g ę  p o s ta w ić  w o d ę  n a  h e rb a tę ?
—- D zień  d o b ry !  No o c z y w iś c ie !  P rz e c ie ż  to  p a ń s tw o  są  tu

g o sp o d a rz a m i!  D laczeg o  p a n  się  p y ta  o ta k ie  rz e c z y ?
—  B o w iem , ż e jp a n i n a p a liła  sw o im  w ę g lem  —  o d p o w ie ­

d z ia ł rz e c z o w o .
—  O ! P ro s z ę  p a n a !  p d y b y ś m y  się  ta k  chcie li ro z licz a ć , 

to  n ie w ia d o m o , k to  b y  g o rz e j w y s z e d ł  n a  ty m  —  śm ia ła  się , 
s ta w ia ją c  n a  k u ch n i im b ry k  z  w o d ą , n a  p ie r w s z e j ; fa je rce , 
z k tó re j o d su n ę ła  jak iś  g a rn u sz e k .

S te fan e k  z a b ra ł  się  do  m y c ia , a  z a le d w ie  tę  o p e ra c ję  sk o ń ­
c z y ł, p a n i S o b ie ra jo w a  z a p y ta ła :  , ,

—  A g d z ież  się  p o d z ia ła  p an i g o sp o d y n i?
P y ta n ie  to  b y ło  p o s ta w io n e  ta k  n o rm a ln y m  to n em , że  t r u d ­

no b y ło  d o p a trz e ć  się  w  nim  ja k ie jś  złośliw ości,- c z y - n ie ta k ­
to w n e j c ie k aw o śc i. I o jed n o  z re s z tą  i o d ru g ie  tru d n o  b y ło  
p o d e jrz e w a ć  „ w a rs z a w ia n k ę " ,  k tó ra  b y ła  p rz e p e łn io n a  
w d z ięc zn o śc ią  d la  w s z y s tk ic h . w  ty m  dom u.

S te fan e k  jed n a k  p o c zu ł s ię  ta k  z a k ło p o ta n y , że  d o p ie ro  
po d o ść  d łu g im  n a m y ś le  -o d p o w ied z ia ł:

—  N ie w iem ... Z d aje  mi się , że  o b ra z iła  się  n a  o jca  i d la ­
teg o , o d e sz ła . •

—  N iem o ż liw e! T a k a  ła g o d n a  k o b ie ta  i o b ra z i ła b y  s ię ?  C o  
te ż  p an  m ó w i?

—  W c a le  n ie  je s te m  te g o  p e w n y , a le  ta k  m i s ię  zd a je .
—  C h o c iaż ... —  z a s ta n o w iła  się  S o b ie ra jo w a . —  O n a  

w c z o ra j  b y ła  ja k a ś  ta k a  n ien a tu ra ln a ... No, a le  cóż  p a n o w ie  
obaj z ro b ic ie  w o b e c  te g o ?  T e ra z  b a rd z o  tru d n o  o s łu ż ąc ą . 
Z a w sz e ć  to  p rz e c ie ż  w ie ś  d o s ta rc z a ła  do  rn ia s ta  s łu ż b y  d o ­
m o w ej, a  dz iś lep ie j się  o p ła c a  p ra c o w a ć  n a  w s i, jak  w  m ie -

, śc ie  s łu ży ć ...
—  N ie w ie m  —  o d p o w ie d z ia ł S te fan e k , k tó r y  je sz c z e  r a z  

u św ia d o m ił sob ie , że  i ta  s p ra w a  „ n a  n ieg o  p a tr z y " .  I n a  
m y śl o ty m , że  n ie  ty lk o  m usi n a  dom  za ro b ić , a le  je sz c z e  
u g o to w a ć , sp rz ą tn ą ć  i w  ogó le  z a s tą p ić  Jó z e fo w ą , k tó ra  je d ­
n a k  p ra w ie  c a ły  d z ień  m ia ła  w y p e łn io n y  ro b o tą  —  p o czu ł, że  
m u się  n ie  c h ce  żyć...

A le w  ty m  w ła śn ie  m o m en c ie  S o b ie ra jo w a  p o d ra p a ła ,  się  
w  sw o ja  ja sn ą  c z u p ry n k ę .

—  W ie  p an  c o ?  J a  je s z c z e  w c z o ra j  z a s ta n a w ia ła m  się , 
jak  b y  się  p a ń s tw u  o d w d z ię c z y ć  za  ty le  d o b ra , ile śm y  od p a ń ­
s tw a  d o zn ali, i a k u ra t  tra f ia  m i się  o k a z ja . N iech p a n  p o ro z ­
m aw ia  z ta tu s ie m  i jeżeli ta tu ś  n ie z n a jd z ie  le p sz e g o  z a ła ­

tw ien ia  s o ra w y , to  ja  p an o m  z ap ro p o n u ję  w sp ó ln e  g o sp o d a -

ro-\\a  iie. J a k  u g o tu ję  d la  sieb ie  i  d la  m ęż a , to  m o g ę  p rz e c ie ż  
W ięk szy  g a rn e k  w z ią ć  i u g o to w a ć  d la  p a ń s tw a  ró w n ie ż . P r a ­
n ie  u: m n ie  na  p o rz ą d k u  d z ie n n y m , a  p o z a  ty m , c iąg le  ty lk o  
sp rz ą ta m . M nie ta  ro b o ta  s z y b k o  id z ie , to  n a  p e w n o  d a m  
ra d ę . C o  p an  n a  to ?

S te fa n e k  p o czu ł, że  się  c z e rw ie n i. W ię c  ja k ż e  to ?  O b c a  
o so b a  b ę d z ie  im  p o m ag a ć  w  g o sp o d a ro w a n iu ?  Z a  c o ?

A le i tu  z n a la z ło  się  ro z w ią z a n ie , ty lk o  w y m a g a ło  tro c h ę  
n a m y s łu .

—■ J a  b y m  n ie  m ia ł n jc  p rz e c iw k o  tem u , a le .., jeże li b y m  
się  zg o d z ił, to  pod  d w o m a  w a ru n k a m i.. .

T ro c h ę  to  z a b a w n ie  w y g lą d a ło  d la  S o b ie ra jo w e j, że  n a  
ta k ą  p ro p o z y c je  k to ś  i to  ta k  m ło d y , je s z c z e  s ta w ia  jak ie ś  
w a ru n k i. A le z k o b iece j c ie k a w o śc i po  p ro s tu  z a p y ta ła  r o z ­
b a w io n a :

—- A jak ie ż  to  w a ru n k i?
—  P o  p ie rw sz e , ż e b y  p an i o ty m  z ta tu s ie m  n ie  ro z m a ­

w ia ła ...
—  D la cz eg ó ż  to ?  P rz e c ie ż  to  się  n ie d a  u tr z y m a ć  w  t a ­

je m n ic y ! . ,
- y  T u  n ie  ch o d zi o ta je m n icę , bo... ja k b y  to  pan i p o w ie ­

d zieć... ta tu ś  s ię  n a  ty c h  sp ra w a c h  z u p e łn ie  nie ro zu m ie . T a?  
tu ś  w ie , że  c z y s te  c h u s te c z k i leżą  .n a  jedne] p ó łce , s k a r p e t ­
ki na  d ru g ie j, a  k o sz u le  n a  trz e c ie j.  Ale sk ą d  się  to  b ie rz e , 
że  o n e  są  c z y s te , to  ta tu ś  c h y b a  n ie w ie ...

Ś m iech  zam ien ił s ię  u S o b ie ra jo w e j w  zd u m ien ie . W ię c  
te n  c z te rn a s to le tn i  c h ło p a k  lep ie j się  w  ty c h  sp ra w a c h  o r ie n ­
tu je , jak  ta m te n ? -T a k i  in te lig e n tn y  c z ło w ie k ?

—  A ‘jak  pan i o ty m  w s z y s tk im  p o w ie  ta tu s io w i, to  t a tu ś  • 
s ię  po p ro s tu  nie z g o d z i —  z a k o n k lu d o w a ł S te fan e k .

—  A ten  d ru g i w a ru n e k ?  —  d o p y ty w a ła  s ię  „ w a r s z a w ia n - , 
k a " .  '

—• J a k b y  się  ta tu ś  o k o m o rn e ,, to  p a n i p o w ie , że
ja  je  od p a ń s tw a  o d e b ra fe m , a ta k  n a p ra w d ę , to  p a ń s tw o  
p ła c ić  n ie  b ęd ą ... T o  n ie m a  sen su , ż e b y  p an i ty le  d la  n a s  
ro b iła  i je s z c z e  p ła c iła  z a  m ie szk an ie .

—  No d o b rz e , a le  p rz e c ie ż  tatuś, m o że  się  p a n a  z a p y ta ć , 
co  p an  z ro b ił  z ty m i p ien ięd zm i zA k o m o rn e  o d  n as , to  co  
p an  w te d y  o d p o w ie ?  »

S te fa n e k  z a c h w ia ł  g ło w ę .
—  T a tu ś  się  n ie  z a p y ta  n a  p e w n o ... —  o d p o w ie d z ia ł z m ie ­

n io n y m  to n em .
T y m c z a se m  m ło d a 'm ę ż a tk a  p o s ta w iła  p rz e d  S te fa n k ie m  

h e rb a tę  i d w a  du że  k a w a łk i  c h le b a  z m as łe m .
—  D zięk u ję  p a n i —  p ro te s to w a ł  sp e sz o n y . —  Ja  so b ie  z a ­

r a z  p rz y n io s ę  z e  sk lep ik u  w s z y s tk o . I d la  s ieb ie  i d la  ta tu s ia .. .
—  A ty m c z a se m  sp ó źn i się  p an  do  s z k o ły  —  tłu m a c z y ła  

S o b ie ra jo w a . —  N iech pan  je, a  jak  p an  w ró c i ze  s z k o ły , tó  
z o rg a n iz u je m y  w s z y s tk o , jak  n a le ż y .

I c h o ć  t łu m a c z y ł  jej, jak  u m ia ł —  n ic  n ie  p o m o g ło  - -  
n ie  p o z w o liła  m u iść  do sk lep u .

W  tra k c ie  śn ia d an ia  p rz y p o m n ia ła  s ię  S te fa n k o w i je d n a  
z n a jw a ż n ie jsz y c h  s p ra w :

—  P ro s z ę  p an i, ja b y m  m ia ł do p an i p ro śb ę ...
—  P ro s z ę  b a rd z o !  S p e łn ię  n a  p e w n o .

c d, o.
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